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WE LWOWIE
Kwartalnie 8 zi. 60 c. 
Półrocznie 7 „ 20 „
Mięt jczniB 1 „ 20 „ 

Z a nadsyłanie do 
«o łiu  dopłaca się 20 ct

N a prowincji.
Kwartalnie 4 zł. 80 c. 
Półrocznie 9 „ 6u „ 
Miesigcznie 1 „ 60 „ 

Za granicą kw artal
nie 10 mark.
Numer poje dynczy 6 c.

r

Wychodzi codziennie oraz w Niedziele i Święta o godz, 8 rano
- ■* K

Ceny ogłorizeft
Od objętości wiersza 

petitem za 1. raz 6 c. 
za każdy następny 5 „ 

Drobne ogłoszenia 
od wyrazu . 1 '/, c. 
łsrstęp razy po 1— „

Nek.ologja lub Ko- 
respondem \  prywi.
tn e —za każdy v lersz 
12 ct. Reidamy \r ru 
bryce „nadesłane" za
każdy wiersz 20 ct. 
Eękopisma nie zwn 

caj% się.

Rzymsko katolickie:
D z iś : Antoniego. 
J n t r o : Im. J>z. 
Pojutrze : M arjusza.

Grecko katolickie t 
Fteopem pta.
HI. 7.
Sobor i Jana .

BIUR6 R C d A ^ C J I  ulica Kopernika I. 9.

ADMINISTRACJA i EKSPtDYCJA
p r z y  u l i c y  A k a d e m i c k i e j  1. 3,

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na zające, 
kozły i lisy bażanty kuropatwy, słonki, jarząbki, 
cietrzewie i  głuszee, na ptaetwo błotne i wodne.

W schód słońea o 7 go Iz. 52 m. 
Zachód „ o 4 „ 30 „
Termometr — 7. Pogoda.

Anarchiści sanoccy.
B urda, k tórą  zrobił p. Zygm unt Kozłowski 

w sejmie, skierowana przeciw władzy marszałka, 
i w otum  nieufności, p o ś r e d n i o  zaw arte  w sp ra -  
w ozdaniu  komisji wybranej przez naszą  delegację, 
które  dla kogo innego, niż p. Kozłowski, byłoby 
n iedw uznaczną  wskazówką, aby n a t y c h m i a s t  
m a n d a t  złożyć —  nieumożliwiają wcale powtór
nego wyboru p. Kozłowskiego do Sejmu z kurji 
większych posiadłości w Sanoekiem.

Przyjaciele  p o l i t y c z n i  i f i n a n s o w i  p. 
Kozłowskiego rozdzieliwszy umiejętnie między 
siebie pracę agitacyjną, bardzo sprytnie  wzięli się 
do rzeczy, zapewniając prośbą, groźbą lub obie
tn ica  kreski dla powtórnego wyboru p. Kozłow 
skietro do Sejmu, (któryto wybór wprawdzie nie 
j e s t  jeszcze rozpisany,) ale jeżeli się zważy, że 
k o n trk an d y d a ta  właściwie nie ma, więc i nie ma 
kon trag itac ji ,  i je s t  wszelkie prawdopodobieństwo, 
że zabiegi te skutek odniosą Osobistość, stoją- 
ea  na  czele tej agitacji, k tóra  nietylko w ziemi 
sanockiej przeważne zdobyła sobie wpływy, p rze 
m aw ia  sa kandydatem  w obronie „nieprawnie 
tam ow anego głosu posła szlacheckiego" i innych 
za sa d  „konserw atyw nych", chociaż wiadomo n a 
szym starszym  ludziom, że naczelnik sanockiej 
Targowicy niem a praw a do klejnotu szlacheckie
go, i że syn dyurnisty kancelaryjnego nie zrobił
by był karjery, gdyby w konwikcie 0 0 .  J e z u i 
tów nie n a b ra ł  był sprytu i bogato się nie oże
nił. Jeżeli wyborcy większych posiadłości ziemi 
sanockiej, dla k tórych  powaga sejmu i delegacji 
n ie  przesta ła  być czczym frazesem, wcześnie się 
n ie  opamiętają, to s taną  się bezwń anem  narzę 
dziem w rękach adherentów  p. Kozłowskiego, 
k tó rzy  chcą "powtórnem udzieleniem mu m andatu  
poselskiego" nietylko pokryć burdę w sejmie i 
sk an d a l  w delegacji, ale nad to  zamanifestować 
opozycję przeciw obecnemu kierownictwu auto- 
nom ji  naszego kraju.

T ranswersałka.
I I .  T rudno uwierzyć, iż można było na  ko

le i  transw ersa lnej ruch  otworzyć. Dziś może 
przedstaw ia  się rzecz cokolwiek lepiej, gdyż mrez 
us ta l i ł  i umocnił progi w wielu miejscach, ale w 
czasie os ta tn ich  dni grudnia , podczas odwilży 
ca ła  budowa w ierzchnia  s traszn ie  się p rzeds ta 
w ia ła . Od M onaeterzysk aż do Kopeczyniee p ro
gi leżały n a  b ł o c i e ,  nigdzie nie ujrzałeś k a 
myczka szutru, wszędzie gdzie stąpiłeś na próg, 
Wytryskało  z pod niego błoto. Maszyny zabłoco
no. Na s tacjach błoto, trudno  się dostać do po
c iągu z „czekalni" (nazwa sal kolejowych).

P rym  co do błota dzierży Buczacz. J a k  idzie 
pociąg po szynach przytwierdzonych do progów 
leżą fch na  błocie może mieć tylko ten  w yobra
żenie, kogo bogowie zmusili do jazdy  koleją t r a n s 
wersalną. Wozami rzucastraszliw ie, kołyszą się i 
przechylają, iż trudno  usiedzieć a o staniu  w wa
gonie  w czasie jazdy  nie ma naw et mowy. Na 
ja k ie  to niebezpieczeństwo narażona je s t  s łużba 
p o c ią g u ! na  przykład: dnia 27 z. m. spad ł kon
d uk to r  ze stopni wskutek silnego rzucenia  się 
w agonu na  nasypie  między Tłumaczem a Tyśmie- 
n icą .  W praw dzie  nic mu się nie stało, bo sto

czywszy się z nasypu  powstał, oczyścił się z 
błota, pobiegł za pociągiem, dogonił, wsiadł i po 
jecha ł dalej. Ale do czasu tylko dzban  wodę 
nosi.

Zanim  przystąpiono do budowy tej kolei 
przyjęto zasadę, iż będzie to kolei d rugorzędna i 
z tą  myślą rozpoczęto budowę. Zamówiono jako 
dla takiej szyny wprawdzie sialowe ale o wy
m iarach  daleko mniejszych, niż na  innych n a 
szych kolejach. Dopiero przed położeniem p ro 
gów zauważano, że przy tak  olbrzymich spadach 
można używać ze skutkiem tylko najsiln ie jszych 
a  za tem  i najcięższych maszyn, a tu szyny c ien
kie i słabe; cóż więc ro b ić?  D ają  pod te szyny 
po 12 zam iast 9 progów, a pod każdą parę  szyn 
po 24 zamiast 6 podkładek żelaznych, przy tw ier
dzają szynę 36 gwoździami zam iast 18; co w szy
stko razem  kosztowało około 3O0.000 więcej, a- 
niżeli gdyby dano silne sżyny. I  cóż się w koń
cu okazało? Oto szyny zą słabe łam ią  się, s tąd  
częste w jko le jen ia  : nieporządki. Już obecnie u- 
znały  organa  kom peten tne , że po takich  szynach 
ruch  je s t  niemożliwym i d o p i e r  o t e r a z  zamó
wiły nowe silne szyny o w ym iarach  zwykłych i 
już z wiosną, rozpoczną j tó ń £ i 'ąd ać , i  A więc po
dwójny wydatek.

Nie mogę pojąć —  zauważa nasz korespon
den t —  jak  dyrekcja rucnu  może puszczać po
ciągi osobowe po szynach, które są spojone ty l
ko d w o m a  śrubami; czyż nie można było zm u
sić przedsiębiorstwa, by choć szyny należycie 
były spojone?

Nadm ienić  musimy, że snąć . sama dyrekcja 
spodziewa się większych ka tas tro f  na  tej odno
dze, gdyż porozsyłała do znaczniejszych stacyj pa
ki szarpij, bandaży i przyrządów chirurgicznych.

Co do budynków wyznać musimy, iż na 
pierwszy rzu t  oka na  zewnątrz dosyć dobrze się 
prezentują, ale wewnątrz niżej wszelkiej krytyki. 
M ieszkania dla urzędników to is tne  klatki a nie 
pokoje; są tak małe, iż w wielu oprócz jednego 
łóżka, szafy i stołu nic więcej s tanąć nie może. 
Takich pokoi podostawali urzędnicy po 2 i po 3. 
Pomieszkania są wogóle bardzo zimne, okna b e z  
z a w i a s ó w .  Pokoje malowane, piece kaflowe, 
a kuchnie całkiem żelazne. Ile urzędnicy będą 
musieli płaeić za takie pomieszkania, nie doszło 
do naszej wiadomości.

Na kancelarje  wszędzie przeznaczono tylko 
je d e n  pokój, gdzie czasami jak  np. w Buczaczu 
urzęduje ośmiu funkcjonarjuszów, a jeżeli do te 
go przyjdzie jeszcze kilka p-zrtji, to taki krzyk, i 
ha łas ,  szczególnie jeżeli są obecni obywatele 
wyznania m eiżeszow ego , że urzędnicy inustą  
zbierać całą uwagę i wytężać wszystkie zmysły, 
aby każdy n ad  swojem m ógł pracować. M aga
zynów nie pobudowano prawie żadnych,  ̂ bo to 
śmiech nazw ać m agazynem  szopę, do której za
ledwie może się zmieścić towar z jednego  w a
gonu. Wszędzie po stac jach  leżą towary u lega ją 
ce naw et zniszczeniu pod gołem niebem, niema 
bowiem miejsca w m agazynach, aby je  tam  prze
chować.

Ostatniem i czasy zaczęto przy s tac jach  e- 
g radzać  ogródki dla urzędników. Rozm iar tych 
ogródków wynosi 10 do 20 kw adratow ych me
trów. P rzew ażnie  są po 10 metrów. W środku 
zasadzono jedno  drzewko.

Do tych ogródków przytyka wszędzie f ron
tem zabudow anie , zaopatrzone dwojgiem drzwi 
n ad  któremi n ap isy :  „Dla panów" „D la  p s ń “ .

Rozum iem , że np. w W iedniu, gdzie ziemia ba
jeczn ie  droga i potrzeba miejsca pod budynki, 
tam  zakątek o jednem  drzewie może dostać n a 
zwę ogródka, ale po wsiach chyba w całym 
świecie n ik t  nie nazwie 10 kw adratow ych m e
trów ziemi, n a  której rośnie jedno  drzewo, o- 
grodem. Czyż to nie ładniej wygląda stacja , 
około której rosną drzewa, są ogrody z kw iata
mi, aniżeli na  pustkowiu stojące domy?

W szak ziemia u nas tania , wszak k r a j  
p r z y c z y n i ł  s i ę  znaczną sńmą do budowy1 
Spodziewamy się, że dyrekcja poleci porozsze- 
rzać ogródki tern więcej, iż wszędzie je s t  dosyć 
miejsca i zarządzi również, aby do tych ogród
ków nie przylegały drzwi z napisam i powyżwy- 
mienionemi, bo to obraża estetykę i sprzeciwia 
się sanitarności.  J a k  ciasno z pomieszczeniem’ 
na  s tac jach , dowodzi fak t autentyczny, że np. 
kasjerowi < w Monasfcerzyskach polecono, ażeby 
się wyprowadził n a  b u d k ę ,  gdyż jego  pomie
szkanie musi zająć poddzierżawca restauracji, i 
tak samo uczyniono w Buczaczu.

Spółki wydawnicze.
Ze. s trony  kom petentnej otrzym ujem y n a s tę 

pujące pismo:
Chcemy tu parę  słów powiedzieć o nowym 

rodzaju łaski ze strony pp. księgarzy wydawców, 
dla autorów. Z am ias t s tałego honorarjum , p łaco
nego autorom  n a  ryzyko, dopuszczają ich oni teraz 
do wspólnych korzyści % zysków przy w ydaw ni
ctwie ich pracy. Księgarz podejmuje się łożyć n a  
nakład  swoje fundusze, a po sprzedaży nakładu  
dzieli się zyskiem z au torem  na połowę podług 
następującego ru ch u n k u :

Dajm y n a  to, książka stanowić ma tom j e 
den, dwadzieścia arkuszy druku, a drukować się 
ma 1000 eg zem p la rz j .  Cena jej księgarska  wy
nosi 2 zł. Jeżeli  cały n a k h d  sprzedany, dyw i
denda zysków tak  się p rzedstawia :

P ap ie ru  20 ryz po 5 zł. wynosi 100 zł.
Druk po 15 zł. od arkusza  300 „ 
Broszurowanie i okładki i t p ,  50 „

Razem . 450 zł.
które ma „forszusować* wspólnik wydawca, o 
k tórych rzeczywiście nie frrszusuje , korzystając  
z k redytu  w sk ładach papieru  i drukarni.

Z kwoty 2000 zł. zebranych  za sprzedaż 
egzemplarzy potrąca s i ę :

a) koszta w ydawnictwa . . . 450 zł.
b) 33 proc. rem isowego księgarni za 

sprzedaż częścią w swojej księgarni,  
części udzielanego innym księgarzom 666 zł.

Razem . 1116 zł.
Z pozostałej za tem  resz ty  884 zł. księgarz 

m anipu lan t bierze 442 a au to r  także 4-42 zł. i 
to w ciągu dwóch lat.

Napisaliśmy „księgarz m anipu lan t" ,  bo r z e 
czywiście praca, jego jako wydawcy ogranicza się 
na  wydaniu dyspozycji do drukowania. K apita iu  
nie daje żadnego, przynajmniej bardzo mały, a 
ze sprzedaży pierwszych 200 egzem plarzy  już  
kredy ta w składzie papieru i d rukarn i pokrywa.

Za czynność rozsprzedaży, księgarn ia  je s t  
wynagrodzoną raba tem  33 proc. jeżeli m e  więk
szym, a zatem manipulacja  sam a bez żadnego 
ryzyka (bo tego rodzaiu układ  robi się tylko z 
renom ow anym  autorem), przynosi p. wydawcy- 
wspólnikowi bardzo piękne komisowe 442 zł.



2 KURJER LWOWSKI.

I  pytam y się teraz , na  co tu mieć naukę, 
ta len t ,  na  co poświęcać często parę la t  mozol
nej pracy dla nap isan ia  owego tomu, jeżeli sp ry 
tny  księgarz-wydawca, któremu częstokroć wszy
stk ich  owych przymiotów, jak ie  ma autor, b ra 
kuje, bierze lwią część swoją i jeszcze chce
nćhoazić za dobrodzieja. Przechodzim y myślą
wszystkie  jakie  tylko są zajęcia pośredników na 
świecie i n ie  możemy odszukać takiego, któreby 
równie korzystne dawało komisowe. Na różne
rodzaje wyzyskiwania mamy środki i opiekę, ale 
przeciw uorganizowanej zmowie na  wyzyskanie 
pracy  autorskiej, n ie  ma żadnego ra tunku .

Okoliczność ta  i przywiedziony rachunek  
tłum aczy nam  jasno  drogość książek u nas  i 
m ały  popyt na  n i e ; dlatego też warto  byłoby, 
.aby K o ł a  l i t e r a c k i e ,  zak ładane  dla przyjem 
ności swych, członków, zechciały zastanowić się 
trochę i nad kieszenią pracowników pióra, ży ją 
cych z dnia na  dzień w te .iy , k iedy ich m an ip u 
lanci i dobrodzieje opływają w dosta tk i.  Sądzi
my, że nie potrzeba nadludzkich wysileń, aby 
zaradzić  złemu.

Policja i Magistrat.
Y. Kto bez uprzedzenia nad przytoczonemi 

w poprzednich artyKufach wywodami się z a s ta 
nowi, ten  zapewne przyzna, że projektowana 
„miejska straż  bezp ieczeństw a8 nietylko będzie 
lepszą, ale ze pozyska zaufanie i szacunek  ludno
ści — dwa moralne czynniki, które każdy swo 
bodny człowiek stawia wyżej, niż uległość z bó- 
jaźn i.

U staw a gm inna, rzeczywista korzyść miasta 
,a naw et dobrze zrozumiany interes rządu, wszyst
ko przemawia za „Miejską strażą bezpieczeń
stwa*.

Pozostaje  więc jed n a  tylko, ale na jw ażn ie j
sza i decydująca kwestja  kosztów u trzym ania  
własnej straży  bezpieczeństwa, której to kwestji 
poświęcam kilka końcowych uwag.

Jeżeli rząd dotychczasowe czynności c. k. 
policji na  gminę przeleje, to jednocześnie  zwolni 
gm inę od ,50% dodatku na  utrzym anie  policji 
do tąd  uiszczanego, który wynosi sumę 30.000 złr. 
N a tu ra lną  jest rzeczą, iż suma ta  na  u trzym anie  
miejskiej straży bezpieczeństwa je s t  n iedosta 
teczna.

Ścisłe jednak  obliczenie kosztów zależy od 
planu  organizacji i ułożenia e ta tu  projelitowanej 
s t raży  miejskiej. P lan  organizacji wymaga ob
szernych i szczegółowych studjów —  na źródłach 
nrzędov'ych opartych, przeto w artyKule d z ie n 

nika  z należytą  ścisłością nie może być t rak to 
wany.

Mogę je d n a k  pizytoczyć pobieżne cyfry wy
starczające  do popularnego zrozumienia ra c h u n 
kowej s trony projektu.

E ta t  s traży  miejskiej (z wyjątkiem akcyzo
wej) do wszystkich posług administracyjno-poli-  
cyjnych, które już poprzednio szczegółowo wy
mieniłem wynosi 184 ludzi Koszta utrzym ania  
eałej tej istniejącej straży wynoszą w zaokrągle
niu (według budżetu) 53.000 złr.

P rzec ię tne  u trzym anie  jednego s trażn ika  z 
um undurow aniem  i uwzględnieniem wysokości 
płacy w stosunku do szarży wynosi rocznie 290 
zł. Przyjąwszy e ta t  projektowanej straży bezpie
czeństwa na  120 ludzi, koszta u trzym ania  wy
niosą w zaokrągleniu 35.000 a w ęc pięć tysięcy 
więcej niż gm ina  ty tu łem  dodatku skarbowi p a ń 
s tw a obecnie płaci.

Pomnożenie e ta 'u  urzędników i pomocników 
urzędowych obliczam na  20000 zł. Donajęcie po- 
raieszkań przy kom isarja tach  na koszary dla 
straży, opał i o ś w ie t l e n i  wyniesie 5000 zł r a 
zem tedy 60.000, tj. budżet wydatków gminy o 
30.006 zł. byłby powiększony.

Kwota 60.000 do u trzym ania  miejskiej s t ra 
ży bezpieczeństwa je s t  zupełnie wystarczającą —  
z tego względu, że jak  to poprzednio dowodzi
łem zaprowadzenie tej straży je s t  właściwie tyl
ko uzupełnieniem i dokompletowaniem istniejącej 
już  s traży  mjejskiej.

Gdyby projektowana m iejska straż  bezpie
czeństwa z jakichkolwiekbądź powodów do s k u 
tku nie przyszła, to pozostaje jeszcze d r u g a  
a l t e r n a t y w a :  uk ład  z rządem  co do uregulo
wania stosunku reprezen tac ji  miejskiej, względnie 
M agis tra tu  do ck. dyrekcji policji.

C. k. Namiestnictwo dekretem swym z r. 
1855 wezwało gminę lwowską do płacenia 50°/0 
dodatku n a  utrzyrńanie „korpusu  straży wojsko
wej* a w zam ian za ten ciężar przyrzekło „bronić 
osób i m ienia". Zobowiązanie to n ieuchw ytne  i 
dowolne, tylko w czasach absolutnych zrozumiałe, 
nie może być dyrek tyw ą dla obecnej Dyrekcji c. 
k. policji, k tóra  z duchem  konstytucji i wyraźną 
ustawą gm inną liczyć się powinna.

Obrona osób i m ienia  musi być u ję ta  w for
my realne, pozytywne i przedmiotowe, z ustawą 
gm inną i s ta tu tem  m. Lwowa zgodee.

R eprezen tac ja  miejska nie ma zamiaru przy
swajać i uzurpować sobie atrybucyj rządowych, 
nie może jed n ak  się wyzuć % praw i przywilejów 
s ta tu tem  jej nadanych .

Jeżeli więc c. k. policja jako  organ  w yko
nawczy c. k. w ładzy politycznej miałaby nada l  
pełnić obowiązki miejski j s traży bezpieczeństwa,

to musi nas tąp ić  szczegółowy i Kategoryczny n- 
kład gm iny  z rządem, a w układzie  tym  prawo 
dyrektywy i kontroli czynności policyjnych, bez
pośrednio gm inę obchodzących —  reprezentacji 
miejskiej, powinno być przyznane.

W tym  przynajmniej duchu należałoby  przy
stąpić do ukończenia ciągnących się od la t  kilko 
rokow ań z c. k. rzą

Michał Hasotoski-Dąbrowski.

JBismark i Rogoziński.
D nia  10 s tycznia wypłynął St. Rogoziński 

ze swoją wyprawą af iyK ańską  n a  widnokrąg ko
lonialnej polityki niemieckiej. Wprowadził go n a  
scenę sam  ks. Bism ark przy rozpraw ach  n a d  
K am erunem  i nad wydatkami, jak ich  się rząd 
domaga w in tf re s ie  osad niemieckich w tam tych  
stronach.

Przemówienie to, nadało  rozprawom więcej 
ożywienia. Kanclerz  powiedział, iż żąda konie
cznie silnego ze strony parlam entu  poparcia, j e 
żeli pa r lam en t je s t  za jakąkolwiek polityką kolo
n ia lną ;  jeżeli zaś nie, należy odrzucić wszystko 
z góry i n ie  na rażać  nikogo n a  jakiekolwiek 
wydatki. Dla tego nie trzeba  ciągle spraw  na
głych odsyłać do komisji, gdzie m c nowego n ik t  
przytoczyć nie może. P o trzeba  koniecznie w o- 
sadacn zaprowadzić jaknajsp iesznie j porządek 
zupełny, aby miejscowa ludność nauczy ła  się 
szanować chorągiew niemiecką.

Ks. Bismark rozwodzi się tedy nad  w spom - 
nionem zaiściem. Początku s tarc ia  szukał k an 
clerz w podburzaniu  pewnego kupca angielskiego 
w francuskiej kolonji Gaboon. Człowiek ten m iał 
miejscową ludność niepokoić a niechęć ich zwró
cić szczególnie przeciwko Niemcom. Kanclerz 
przesłał czemprędzej zażalenie do rządu ang ie l
skiego, nadm ieniając , iż także wicekonsul angie l
ski w tej sprawie nie miał być bez winy. Rząd 
angielski odpowiedział, i ż ' wspomniany kupiec n ie  
tnu żadnego charak te ru  urzędowego, a zresz tą  o- 
becnie znajduje  się w Londynie  ; konsul ang ie l
ski ma zbadać całą spraw ę n a  miejscu. Z  Ka- 
meruni nadeszły tymczasem wiadomości, iż nie
miecki konsul nie ma żadnej powagi i wpływu 
na mieszkańców, którzy robią sobie, c-o im się 
podoba. W łaśnie  w celu poskromienia miejscowej 
ludności potrzeba  tam  wysłać g u berna to ra  z ed- 
powiednią władzą. Piszą dalej z K am erunu, iż 
konsulowie angielscy s ta ra ją  się zawierać układy  
z naczelnikam i miejscowych i okolicznych szcze 
pów. P. Rogoziński posiada wyraźne do tego u- 
powaźnienie. Niemcy maja być zewsząd otoczeni..

A L  F R E S C O .
N O W E L A

przez
O  U  I  D  Ę .

(Ciąg dalszy.)

Co do n iebezpieczeństw a grożącego mi więc 
bądź spokojny. Mam, ja k  powiedziałem pancerz 
potrójny w mem ubóstwie, dumie i sztuce. D a 
wno temu kochałem kobietę w Paryżu , o której 
wspomniałem pewnego razu, w noc le tn ią  s ie
dząc w pawilonie w chwili gdy księżyc w s p a 
n ia ły  wschedził z po za gór. Ona um arła , a ci 
co byli gorsi od niej, stali mi się odtąd oboję
tni. W tym  domu zniosę i burzliwą je s ień  a n 
gielską i zimę ponurą jako  pusteln ik . Mając dość 

"liatło, do malowania, pozostanę zadowolonym.
Maluję teraz po g rzeb  mitologiczny, ale p o 

między tymi grubym i rolnikami, reum atycznym i 
robotn ikam i n iem a żadnych modelów i na  szczę
ście tylko, mam dosyć wspomnień.

D rogi i miły przyjacielu, bądź pewny, iż 
' serce moje nadto  przywiązane .do Włoch, aby 

mogło dla g łupstw a  inny kraj ukochać. A zresztą  
bądź pewnym, że chociaż wzniosłem się w sza 
cunku Milady po n ad  stolarza, to n ie  jes tem  
wobec niej lepszym od sekre tarza  lub guw ernera, 
k tóremu ta  dum na królowa może co najwyżej 
grosz rzucić ja łm użniczy, lub zaszczycić go je -  
dnem spojrzeniem. Ale mnie nie po trzeba  ani 
ja łm użny , ani litości, będę zadowolony gdy  przy 
oddaniu sali balowej uśmiechnie się i puści mię 
wolno. Do widzenia, drogi przyjacielu !

Mr. Hollys Glenloehrie, Argillshire do Lady  
C harte iys .

Czemu nie przybędziesz do Dumries ! 
W szystko tu rozszalało, a ja  niezobaezę cię, bo 
tylko 2 tygodnie tu zabawię.

L ady  C harte rys  do P. Hollys.

J e s tem  zrozpaczona, że cię nie mogę zoba
czyć, ale D um dries prawdziwie znieść nie mogę. 
Kiedy przyjęłam zaproszenie, nie m ogłam  wie
dzieć, że biedny V ikK ingslyau  bawić będzie w po
bliżu w swych dobrach. Sądziłam, że w yjechał 
do Afryki, lub Indyj na  słonie. B ałabym  się 
zwrócić moje kroki w tę. s tronę, aby go nie wi
dzieć, bo on nudzi m.ę piekielnie. Wiem równie 
jak  wy, że je s t  dobrym człowiekiem, nie czy
ni on nikomu nic złego, ale pójść za niego nie- 
mogę po to, aby być jedną  z tuzina księżnych 
w Brytanii,  chociaż to jest według jednogłośnego 
zdania mych przyjaciół jedyny cel, dla którego 
żyć warto. Tak  jak  jwst, j e s t  dobrze.

Niedługo wybiorę s ię ,  aby złożyć mnóstwo 
wizyt, tylko me teraz. Mam tu H^rminę, zako
chała  się ona w swym są-uedzie John  H erbercie  
of Wardell; wrócił on właśnie z podróży a jeżeli 
się wzajemnie kochają, to nikt z pewnością nic 
tem u nie zarzuci, bo chociaż W ardell j e s t  tylko 
beronetem , drzewo jego genealogiczne sięga od 
je j  drzewa dalej o wiek cały.

Mr. Hollys do lady Charterys-

A  więe ta k ?  H erm ina  i Jack  H erber t  i ty—  
śliczny k w ar te t!  W  takim  razie trudno coś za
rzucić Herbertowi!

M. Hollys do wdowy lady C airnw ra th  z O thw ees- 
try, Milton E rnes t .

P rzepraszam  bardzo lecz śmiem z a p y ta ć ,  
czy nie mogłaby pani nakłonić Erm ę, aby spe ł
n iła  przyrzeczenie • odwidziła innych  k rew nych  
skoro już do Dumdries przybyć nie ch ce?  Z a
czyna to być dziwnem Jeżeli  wyjechać nie ch ce  
to zaproś pani wielkie towarzystwo. Na Boga 
połóżcie koniec tym sprawom. Chciałem przybyć 
sam, ale w 60 godzinach muszę być w R zy
mie.

Lady C a irnw ra th  do Mr. Hollys.
K ochany  H enryku ! N ikt bardziej czuć n ie  

może niedorzeczności mej wnuczki nadem nie . 
Lecz j a  nie mogę nic poradzić. O na je s t  n ieza
wisłą a znasz z dawna jej upór. Nie chce jechać  
do Cowes, nie chce odwidzać znajomych i p rzy
znaję ze wstydem, że widzi ona wielką przyje
mność w towarzystwie artysty  z Rzymu, k tórego 
jej tu przysłałeś. W prawdzie n ie  popełuiono j e 
szcze żadnej lekkomyślności, naw et E rm a  ma 
wielki respek t  przedeinną i dlatego to je s t  nie- 
możebne, ale były popełnione pewne nietakto- 
wnośei. Zaprosiła  ona to indywiduum do stołu, 
a choć on rozumnym był dość i odm ów ił, wy
starczy to do wykazania  na  jakiej stopie poufa
łości s toją oboje. O a  uczy ją  po włosku i popra
wia w śp ie w ie ! Wiesz pan do czego to prowa
dzi ? Oczywista nie mogłeś pan przypuszczać, że 
E rm a  tak  dalece się zapomni, że przyjmie do 
tow arzystw a człowieka, przysłanego jej do malo
w ania  sali balowej, ale przykro, żeś pan nie 
m ógł znaleść człowieka s tarszego i gorzej wy
glądającego niźli ten  pan. Cała  rzecz mi j e s t
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Kanclerz p rzyznaje ,  iz znany l is t  Rogozińskiego 
ogłoszony przez „Knr. Pozn ."  p rzesła ł  do L o n 
dynu, aby przekonań rząd angielski, iż nie bez 
powodu żalą się Niemcy. Rząd angielski odparł, 
że n ie  sprzeciwia się niemieckiej kolonizacji, ale 
kanclerz mniema, iż włodze niższe o to oświad
czenie nie d b a ją ;  zresztą Rogoziński nie podlega 
żadnem u parlamentowi.

Ks. B ism ark skończył oświadczeniem, że 
zrzeka się wszelkiej odpowiedzialności za po lity 
kę kolonialną, jeśli par lam ent odmówi mu po
trzebnych  środków, o p. Rogozińskim zaś więcej 
nic nie wspomniał. Tym czasem  „B erliner  Tage- 
b la t t"  oskarża wyraźnie Rogozińskiego, iż on to 
w inien  przelewu krwi niemieckiej na  zieon a fry 
kańskiej.

Czytamy w lwowskiej korespondencji Czasu: 
„Na posiedzeniu z dnia 18 października 1884 r. 
Se jm  załatw iając petycję Tow arzystw a ochrony 
własności ziemskiej w Limanowej, powziął u- 
chw ałę ,  wzywając rząd, aby jaknajprędzej w dro
dze właściwej poczynił po trzebne kroki celem 
skutecznego usunięcia sprzeczności między orze
czeniami władz sądowych i adm inis tracy jnych  co 
do kwescy.i, czy do pouziału posiadłości tab u la r 
nych i u tworzenia nowych wykazów hipotecznych 
d la  posiadłości tabularnych , potrzebnem  je s t  
przyzwolenie władzy politycznej. Uchwałę tę 
przedłożyło namiestnictwo m inisterstwu z wnio
skiem przychylnym i wskutek tego nadeszła  z 
W iedn ia  odpowiedź, tej treśc i :

M inisterstwo spraw w ew nętrznych zajmuje 
się żywo kwestją podniesioną w powyższej u- 
chw ale  sejmowej. J e s t  ona istotnie wątpliwa, 
gdyz  istn ie ją  w tej mierze dwa sprzeczne orze 
czenia  najwyższego trybunału  sądowego z dnia 
11 g rudn ia  1888 i t rybunału  adm inistracyjnego 
z dnia 24 kwietnia 1884. W najwyższym trybu 
nale  sądowym zapad ła  uchwała, że nam iestn ictwo 
i  wydział krajowy są powołane do współdziała
nia , jeżeli chodzi o utworzenie  nowego wykazu 
h ipotecznego dla g run tu  z tabu la rnego  majątku 
wydzielonego, oraz dla g run tu , z innej księgi hi 
potecznej do tabuli krajowej przenieść się im ją-

w strę tną; jes tem  w kłopocie, co czynić należy. 
Gdyby to był kto inny, opuściłabym na tychm iast 
dom, w którym straciłam  wszelką powagę, ale 
n ie  chcę być pierwszą, k tóraby  miaia zadać cios 
repu tac ji  swej wnuczki. W iedziałam  z góry, że 
jakieś sm utne zaw isłan ie  musi wyniknąć z śmie 
szaej idei sprowadzania  W łocha do malowania 
sali  balowej. Bądź pan pewny, że użyłam 
w szystkich  sposobów, aby ją  odwieść od poufne
go stosunku z tym cudzoziemcem, ale żal mi, 
iż to Wszystko n a  nic się nie przydało. Z po
czątku  śm iała  się twierdząc, że uczyć się po 
włosku nie je s t  niezem złem, a później dała mi 
poznać  w sposób rubaszny, że Milton E rn e s t  n a 
leży do niej, a moją własnością  je s t  Haines. 
Czy pan lub lord L landudno jako  opiekunowie 
n ie  moglibyście w tym  razie wystąpić?

P. s. Niepodobna sprosić tu towarzystwa. 
E rm a  nie mówiłaby do nich, gdyby przybyli na  
©udze zaproszenie.

Mr. Hollys w Rzymie do Lady  C airnw rath .
K ochana ciotko! Je s tem  zm artw iony i nie 

m ogę sobie przebaczyć, że byłem tak  ogran i
czony. Ale, że E rm a  dawniej nigdy po nad  8 
miesiące w Milton nie bawiła, nie mogłem prze
widzieć nieszczęścia.

Ani mnie an i lordowi nie wolno robić ża
dnych uwag tylko w sprawie majątkowej, a nie 
możemy jej wyrzucać tego, i e  za prasza m alarza do 
stołu, bo i my czynimy tak samo. Wy uważacie 
m alarzów jeszcze za lakierników, ale św iat w 
tym  punkcie zm ien;ł swoje zdanie i sądzę, że 
lady  może go zaprosić na  obiad, ale nie po trze
bu je  z n im  kok:etowJĆ. Spraw a zresz tą  je s t  dla 
tego  b iedaka niebezpieczną, bo wszystko to do 
niczego doprowadzić nie może. J a  wyrzucam so
bie, żem ongi szukał pracowni Renza. T rudna 
by ła  do odszukania, bo trzeba było do niej d ra 
p ać  się po 195 schodach, a przy jej drzwiach 
ogórek n a  sznurku  zastępował dzwonek.

(Ciąg dalszy nastąpi).

cego, że dalej s trona , starająca, się o utworze
nie nowego wykazu hipotecznego, winna już  przy 
wniesieniu odnośnej prośby przedłożyć sądowi 
konsens politycznej władzy krajowej. T rybunał  
adm inis tracy jny  orzekł na tom ias t  w szczegóło
wym wypadku, który się wydarzył w górnej Au 
strji, że w edług teraźniejszego ustawodawstwa, 
konsens polityczny do utworzenia  nowego wykazu 
h ipotecznego dla gruntu  z tabularnego  m ajątku 
wydzielonego, nie je s t  potizebny.

Ponieważ z wyjątkiem Czech, gdzie spraw a 
ta  uregulowaną została stanowczo, u staw ą krajo
wą z dnia 5 grudnia  1874, we wszystkich in
nych  krajach  koronnych, w których tabule  kra 
jowe istnieją, na  mocy ustawodawstwa o zakła
daniu ksiąg hipotecznych takie same postano
wienia, jak  w Austrji górnej, obowiązują, przeto 
ministerstwo spraw wewnętrznych widziało się 
spowodowanem wejść w tej sprawie w rokowania 
z m in is ters tw em  sprawiedliwości, w celu usunię
cia zachodzących sprzeczności. Ponieważ Sejmo
wi chodziło tylko o wywołanie takiej stanowczej 
decyzji, nie zaś o załatw ienie  sprawy w pewnym, 
z góry wskazanym kierunku, przeto odpowiedź 
powyższa rządu, zapowiadająca bliskie rozwiąza
nie kwestji, czyni w zupełności zadość woli Sej
mu, a zarazem  i potrzebie wykazanej w petycji 
L im anowskiego Towarzystwa dla ochrony w ła
sności ziemskiej.

Bastien Lepage,
jeden  z najznakom itszych młodszych malarzów 
francuzkich zmarł 10 grudnia  z. r. w Paryżu. 
W pięć tygodni po jego śmierci wracamy nad 
grób jego z wspomnieniem, d laczego? P ięć  t y 
godni spóźnienia, to d la  dziennikarza zbrodnia, 
a przeeież nie, bo w zmarłym czas uczcić teraz 
dopiero nowego apostoła. Szkolą realistów fran- 
euzkich uznaje go mistrzem swoim i słusznie. 
W  tym kierunku położył on d 'a  sztuki współ
czesnej nie małe zasługi, a jakkolwiek w wielu 
rzeczach niedosięgnął właściwego szczytu, w 
innych grzeszył przesadą, jak w ogóle wszyscy 
inicjatorowie wielkich idei —  to jedno pewna, 
że był on jednym z-założycieli szkoły, do której 
w przyszłości należy  zwycięztwo. Można się na 
wiele jego kornpozycyj nie zgadzać, nie podzi
wiać ich nie można,

Bastien Lepage  urodził się 1. l is topada 1848 
w Damoillers (w departam encie  Meuse) jako 
dziecko zwyczajnej włościańskiej rodziny, która 
go chciała wykierowaó na urzędnika. Namiętny 
um ysł chłopca nieznosił tego. Będąc urzędnikiem 
ńa  poczcie, uczęszczał do pracowni Cabanela , aby 
zdobyć sobie technikę, tylko technikę, bo w styl 
m istrza  swojego nie wierzył. Wszystko, co sz tu 
czne, odraza było mu w strę tne  i dowiódł on też 
tego w pierwszym obrazie według przepisanego 
tematu, za który o trzym ał II. n agrodę :  „Anioło
wie oddający hołd Chrystusowi".

Hołdując tylko prawdzie n iedba ł  o sławę ani 
zarobek i nie stosował się wcale do gustu pu
bliczności. W tem właśnie leży jego apostol
stwo.

SR roku 1873 wystawił w Salonie obraz „Au 
pr in tem ps",  ale dopiero w roku przyszłym dał się 
poznać bliżej wystawiwszy: „C hason  du p rin tem ps" 
i por tre t  dziadka. Odtąd sław a jego rosła, szcze
gólnie jako  portrecisty, bo jego obrazy z życia 
wiejskiego malowane ze sk ra jnem  poczuciem re 
alizmu nie znachodziły zwolenników, ani nabyw 
ców. Z portretów za to wysoko ceniono wizerunki 
jego pędzla, przedstawiające dziennikarza Alberta 
Wolffa, prefekta policji Andrieux, Sary B ęrnhard t  
i inne.

Z kornpozycyj większych jego zasługują g łó
wnie na uwagę „Sianożęcie" (1878) i „Zbiór 
kartofli", z powodu których wielką walkę k ry ty 
ków wywołał sposób czyli maniera  artysty  o- 
św ietlania  sceny pełuem światłem. Najwięcej 
przecież ha łasu  wywołała jego Dziewica O rleań
ska przedstaw iona jako p rosta  wiejska dziewczy
na, m ająca  w sadzie rodzinnym widzenie iw . 
M ichała i K atarzyny.

Śm ierć  zaskoczyła  go w samym rozkwicie 
wieku, kiedy przyjaciele jego i zwolennicy jego 
sposobu widzenia spodziewali s.ę, że s tanie  na 
ich czele i nową przy ich pomocy wytworzy 
szkołę.

KRONIKA
Przypominamy, że dziś o godzinie 6. po po łu

dnia na  ra tn szn  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  w y 
b o r c ó w ,  na  którem  posłowie m ias ta  wystąpią ze 
sprawozdaniem  z czynności swoich, i prawdopodo
bnie wywiąże się dysausja  nad ważniejszemi sp ra 
wami k ra ju .  Spodziewamy się tedy licznego udziału 
obywateli.

Koło literackie na  osta ln iem posiedzenin swo- 
jem  powzięło dwie bardzo ważne i ogól polski ob
chodzące uchwały. Postanowiono naprzód u rząaz iń  
w połowie l ipca 188& równocześnie ze zjazdem a r  
cheologów i h istoryków we Lwowie zjazd literatów, 
J e s t  to zupełnie stosowna p o ra ,  a okoliczność, że 
obydwa z jazdy  równocześnie obradować będą, p rzy 
czyni się ty lko do ich powodzenia.

Uchwalono ta k że  wydać w tym roku album 
K oła  l i te racko-a rtys tycznego .  Będzie to księga zb io
rowa, złożona z p rac  tu te jszego  św ia ta  a r ty s tycz
nego i l i terack iego . K s iążka  t a  ma być illustrowa- 
ną. D la  czynności redakcyjnych wybiano ju ż  komi
t e t  złożony z pp. Bełzy , Kubali ,  Młodnickiego, K a 
towskiego, S ta rk la  Rom., Urbańskiego i W ilczyń 
skiego.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa naftowego od
będzie się dziś i ju t ro  o godzinie J 0 tej p rzedpo
łudniem w sali  komisyjnych posiedzeń sejmowycn 
Na porządku dziennym, oprócz spraw  ad m in is t ra 
cyjnych, czytamy: Spraw ozdanie  o przemyśle na f to 
wym kaukaskim , re fe re n t  inżynier  Syroezyński;

sprawozdanie o podatku naftowym, r e fe re n t  p. 
Adam Skrzyński;

sprawozdauie o rozmaitych system ach w ie r tn i
czych, r e fe ren t  p, Zenon Surzycki i sprawozdanie 
o stosunkach handlowych i taryfowych, re fe re t  pan 
Fibich ,

Walne zgromadzenie Tow arzystw a politechn.cz- 
nego odbędzie się w p ią tek  dnia 30 b. m. o godzi
nie 6 wieczorem w sali fizyki szkoły rea lnej (II. 
piętro). N a  porządku dziennym: 1) Z aga jen ie  posie
dzenia przez  Zastępcę prezesa  p. Ludw ika  R a c ib o r
skiego. 2) O dczytan ie  protokołu z ostatniego w a l 
nego zgrom adzenia. 3) Sprawozdanie z czynności 
Tow arzystw a za rok 1884. 4) Sprawozdanie ko
misji lu s tracy jne j  za  rok 1881. 5) Wybór prezesa ,  
zastępey  prezesa , siedmiu członków za rząd u  i  
trzech  zastępców, tudzież komisji lustracy jne j  z 
t rzech  członków i  dwóch zastępców^

Zgromadzenie tygodniowe T ow arzystw a politech- 
niczego odbędzie się w sobotę dnia 17 b. m. o go 
dzinie 6 wieczorem, w sali rysunkowej miejskiego 
muzeum przemysłowego w ra tnszn .  N a po rząd 
ku dziennym : Sprawozdanie  kom itetu  p rzedw ybor
czego.

Konoert. W  niedzielę dn ia  18 stycznia, odbę
dzie się w sali  Tow arzystwa gimnastycznego „8o-  
k o ł“ p rzy  ulicy Zimorowicza, t r ze c i  koncert m u 
zyki wojskowej pułku 9 br. P ackeuy j,  pod osobi
stym kierownictwem kape lm is trza  Maurycego F a l la .  
Muzyka ta ,  wykona niżej podany program, złozony 
z najuowszych tańców, a umieszczona będzie tym r a 
zem na ga le r j i  hali gimnastycznej,  przez co ta  o s ta 
tn ia  okaże się w całej okazałe j wielkości.

D w a osta tn ie  konce r ta  wypadły pod każdym  
względem świetnie, — na ostatnim  naliczono po
dług  oddanych biletów około 600  osób - -  n iew ą t-  
pimy, że i tym razem  sa la  g im nastyczna ,  zapełni się 
po brzegi,  zw łaszcza ,  gdy ehedzi o cel piękny — 
pomnożenie funduszów nieukończonego jeszcze g m a 
chu T ow arzystw a g im nastycznego.

K rz es ła  przeznaczone są dla pań i osób s t a r 
szych wiekiem, umieszczenie zaś  muzyki na galer ji ,  
umożliwi swobodną przech*dzkę po 3»li.

P rog ram  te j próby mnzycznej j e s t  następujący:
I)  „W ia ru sy " ,  polonez F a l la .  2) „T iaum " ,  walc z 
operetk i Millóckera „der  F e ldo red iger" .  3j B ia ła  
róża" ,  polka f ranauska  ŁuczKiewiczowej. 4) „S o 
bótk i" ,  kadry le  Tymolskiego. 5) Maznr. F a l la .  6) 
„Mit V ergnfigen“ , polka szybka S trau -sa .  7) ,,An- 
g e ia" ,  walc z opere tk i „Pfingsten in F lo re n z"  Ci- 
bulki. 8) P o lka  f rancuska  „die Tanben von St.  
M arco" S traussa .  9) „O dbijanego",  m aznr  Tymol
skiego. 10) K adry le  z „Noey w eneckiej"  S traussa .
I I )  K ołomyjka Tymolskiego. 12) „ F ra  Bom barda" ,  
m arsz z operetk i „Pfingsten  in F łn reu z"  Cibulki.  
P oczą tek  koncertu  o godzinie 4 po południu. B i le 
tów wstępu po 30 ct.  i familijnych po 1 z łr .  do'- 
s tać  można w naudlu  R. Krim m era, hotel G eorga



EURJEIi, LWOWSKI

i w  kance la r j i  T ow arzystw a p rzy  ulicy Zimoro- 
wicza.

Premia tow arzys tw a przy jació ł sz tuk  p ięknych 
dra członków swoich za  rok  1884 tj .  ryc ina  z o- 
b raz u  Kowalskiego „N apad  w ilków , j e s t  już  g o to 
wa. P iękny  egzem plarz  efektownej te j  kompozycji 
w ystawiony zos ta ł  w sklepie p. H a w ran k a .  Tow a
rzystw o krakow skie  daje  na  prem ję tegoroczną  r e 
produkcję obrazu Kossowskiego „ S k a z a n a 11.

t  Helena z Biernawskich Slaska, małżonka 
L udw ika  Śląskiego, członka pruskiej Izb y  panów, 
od l a t  wielu w iceprezesa  k o ła  polskiego w sejmie 
prusk im , dokonała ja k  pisze Gas. Tor. żywota n a 
g łą  śmiercią . P ań s tw o  Slascy m ieszkają  w Toruniu  
od październ ika  z. r . ,  rozporządziw szy  już dzieci i 
m a ją tek  swój ziemski. W  podeszłym wieku p o trze 
bny był wypoczynek sędziwej parze  obywatelskiej, 
k tó ra  sił nie szczędzi ła  w pełnieniu obowiązków, 
w  pracy  n a  chleb, n a  dzieci,  d la siebie i dla ogółu, 
n a  t e r a z  i dla przyszłości. K to  zna to  nazwisko, 
zn a  i p raw dę słów naszych, a nazwiska k tóżby nie 
z n a ł  z mówiących po po lsku?  —  Ale .spoczynku i 
w  mieście nie było. Choroba synowej, zaledwo w 
dom przez  najmłodszego syna L ndw ika  w prow adzo
nej,  ciężką t ro ską  napaw ała  se rca  rodziców, a  n ik t 
n ie myślał,  że k to  inny z brzega ,  że p rzyb rana  
m a tk a  synowę wyprzedzi.  Z m a r ła  c ie rp ia ła  od p a 
ru  tygodni na  gard ło  i kaszel,  leczy ła  s i g , w s ta 
w a ła  i chodziła po pokoju k rz ą ta ją c  się przy  z a 
jęc iach  domowych. D n ia  12. b. m. wieczorem clicia- 
ł a  sobie i mężowi p rzy rządz ić  ciepłej łimonady, 
w ysz ła  do drugiego pokoju, tam  pad ła  i m a rtw ą  
ju ż  pozos ta ła  mimo wczesnej pomocy lekarskie j.  
Mąż czekał  na powrót, a gdy po lekkiem przesu
nięciu k rze se łk a  ni powrotu się nie doczekał, ni na 
za py tan ia  z swego pokoju odpowiedzi nie odbierał, 
poszedł i zn a la z ł  żonę t rupem  na kobiercu przy 
stoliku. Często, a s t raszn ie  i podstępnie śmierć się 
do rodziny te j zak rad a ła ,  biorąc dableci w kwiecie 
w ieku naw et i nag łą  śmiercią . T eraz  z a b ra ła  oto 
m atkę ,  obywatelkę, Policę zasłużonego powszechnego 
szacunku, kobietę Bogn i ludziom oddaną na s łu ż 
bę pe łuą  wzniosłej myśli i  poświęcenia.

Józef Loski, były radca  T ow arzystw a k red y to 
wego warszaw skiego, znany z p rac  swych na polu 
areheelog ji  i h is to rj i  sztuki,  zm ar ł  w W a rsza w ie  
w  08 roku życia. S k rzę tny  ten  badacz, obok wielu 
rozpraw  drukowanych w Bibliotece warssatuskiej i 
innych czasopism ach —  zaszczy tne  z a ją ł  s tanow i
sko jako  w ydaw ca kilku znakom itych publikacyj 
reprodukujących s ta ie  po r tre ty  i u tw ory  sz tycharzy  
polskich. W ydaw nic tw a te  rozpoczął w roku 1856 
„G enea log ią  po r tre tow ą  S ap iehów 11, dalej wydał 
„C erk iew  zamkową w K o d n iu “, a zam kną ł w roku 
jubileuszowym pomnikową publikacja odnoszącą się 
do rodziny Sobieskich. Miał on przygotow any do 
d ruku  te k s t  do publikacji f rancusk iej  „G ra^ n res  du 
X V II .  e t  X V H 3. siecle p o r t ra i t s  de personnageg 
historicLues.“ Z  żalem  zapisujemy s t r a t ę  m ęża na
uki, — k tó ry  mimo podeszłego wieku, oddawał c ią
g łe  i ważne usługi h is to rj i  sz tuk i  w Polsce.

Pobratymcom Czechom widocznie K ra k ó w  wiel
ce się spudobał, skoro znów w Iecie r .  b, zam ie
rz a ją  u rządzić  w ielką wycieczkę d la bliższego po
z n a n ia  tego m ias ta  i jego okolic. O tern pos ta 
nowieniu zaw iadam ia wydział Sokoła koJińskiego 
w  osobnym okólniku.

Sprawa gazowa w Krakowie od dłuższego już 
czasu  ma ten  p rzyw ile j,  że zajm uje w szys tk ie  w a r 
s tw y  K rakow a ale i lwowską gminę, i  d la  tego  k a ż 
dy szczegół z te j  dziedziny, każda  pogłoska z w ą t 
pliwego naw e t  pochodząca ź ród ła  bywa na tychm ias t  
Kolportowaną i  w na jrozm aitszy  sposób kom ento 
w aną .  Mianowicie zw rac a ją  się z a rz u ty  przeciw  sy 
s tem ow i oświetlenia  naftowego. W ytkn ię ty  jednak  
p rze z  większość R ady  krakow sk ie j  cel, zaczyna się 
powoli ziszczać i dziś ju ż  możnaby powiedzieć, że 
nie za k ła d  gazowy, ale gm ina zak ładow i gazowemu 
inoże dyktować w arunki.  O ile się bowiem dowia
dujemy, gm ina w y g ra ła  proces i  w sądzie n a jw y ż 
szym już  uzyska ła  wyrok, że Tow arzystw u  g a z o 
wemu bez zezwolenia gminy nie wolno rozprow a
dzać nowych rur  po ulicach i p lacach. Zanotować 
te ż  musimy nową wieść, w iarogodną zupełnie, że 
Tow arzystwo gazowe zwróciło się do gminy z p ro 
je k tem  ośw ie tlen ia  m ia s ta  gazem  i w tern piśmie 
opuszcza z dotychczasowej ceny ośw ie tlen ia  kwotę 
5 .5 0 0  złr .

Rodak rasz, znany i poważany powszechnie, p. 
H en ry k  Bukowski w Sztokholmie, mianowany zo 
s t a ł  przez  k r H a  szwedzkiego O sk a ra  I I .  k a w a le 
rem  orderu W azy. P a n  Bukowski, j a k  donosi D s.

Bosn. od roku  1864 osiedliwszy się w Szwecji, 
cha rak te rem  sz lachetnym  i prawym, p racą  sk rzę tną ,  
powagą i dobroczynnością praw dziw ie  ch rz e śc i ja ń 
ską  wyrobił sobie s tanowisko wyjątkowe, k tóre  
cześć imieniowi polskiemu przynosi. K ochany  i  po
w ażany  powszechnie we wszystk ich  w ars tw ac h  spo
łeczeńs tw a  szwedzkiego, zaszczycony zaufaniem 0- 
gółu, r ep rezen tu je  on dzisiaj najpoważnieszą  firmę 
stolicy; zak ład  jego artystyczno-kom isowy, aukcje 
na cały  k ra j  głośne, salony wystawy nieusta jącej 
s z tu a  pięknych i s ta rożytnośc i  s ta ły  się jednym z 
punktów centra lnych  życia tow arzysk iego  a r tys tów  
i mecenasów szwedzkich, również j a k  cudzoziem
ców, 'którym imię Bukowskiego i ch a ra k te r  jego 
znamienity , powszechnie tu ta j  znane. P a n  B ukow 
ski znany powszecnie i wysoko przez  cudzoziem 
ców ceniony, ' 'p rzedew szystk iem  jako  P o lak  był on 
na  obczyźnie zaw sze  opiekunem braci-wygnań-ców 
w złej i dobrej godzinie, nietylko radą ,  ale Chle
bem powszednim dzieląc się z zaparciem  siebie s a 
mego. Z ak ład y  nasze naukowe polskie w k ra ju  i 
za  gran icą ,  a mianowicie Muzeum R apersw ylsk ie ,  
k tórego  specjalnym je s t  mecenasem  i opiekunem, 
zap isu ją  imię jego  w księdze wspomnienia, jako 
w yjątkowy przyk ład  pa t r jo tycznej ofiary i pośw ię
cenia dla spraw y i nauk i o jczystej.  Sztokholm z a 
licza go do p ierwszorzędnych dobroczyńców i opie
kunów ubóstwa, k tórem u zaw sze, bez różnicy n a 
rodowości i wyznania, jako  chrześcijanin , służy po
mocą i rad ą  serdeczną.  To też  śmiało powiedzieć 
można, że imię H e n ry k a  Bakowskiego do najpopu
larn ie jszych  należy, a cenione i poważane w S zw e
c j i ,  zaszczytem  je s t  k ra ju  i społeczeństw a n a 
szego.

Kronika Czerniowieeka. J u ż  trzeci  dzień miasto 
nasze znajduje się w ciągłej trw odze  i obawie. Tuż 
pod rezydencją  biskupią, na  p rze s trzen i  obejmują
cej 200 metrów, ziemia usuwa się ustawicznie. 
P a ła c  arcybiskupi wybudowany kosztem 10 miljo- 
nów złr.  zna jdu je  się w największem niebezpieczeń
stwie. W praw dz ie  pomiędzy nsuwiskiem a pałacem 
arcybiskupim znajduje się je szcze  przed łużenie  
„ F r a n z e n s g a s s e 11, jednakże  zważywszy gwałtowność 
z ja k ą  ziemia się usuwa, wszystkiego spodziewać 
się można. Na podwórzu rosyjskiego konsula tu  s t u 
dnia usunę ła  się zupełnie, & pięć demów w okolicy 
ucierpiało  przez  usunięcie się g run tu .  R a d a  m ie j
ska  i  W ydz ia ł  k rajowy -wydelegowały budowniczych, 
k tórzy  p raw ie  cały dzień się naradza ją ,  ale trudno 
żeby co poradzić mogli.

W  noey noworocznej ruskie j ,  niewyśledzony 
dotychczas złoczyńca za k ra d ł  się do tu te jsze j  ce r 
kwi i sk rad ł  co się ty lko  sk raść  dało. O ile się 
zdaje zb rodniarz  uk ry ł  się w dzień pod schodami, 
k tóre  prowadzą do dzwonnicy, a w nocy rozgospo- 
da row ał się. Z  kościoła z a b ra ł  skarbonę, w której 
było k i lkadzies ią t  z łr. ,  nas tępnie  z rabow a ł w szys t
kie kosz tow niejsze przedm ioty  z o ł ta rz a  i wypił 
wino. W  za k ry s t j i  próbował rozbić skrzynię  z Ko
sztownościami, ale mu się to nie udało. Napow rót 
w ydosta ł  się p rzez  z a k iy s t ję  na ulicę ruską.

In n a  wese lsza zbrodnia  w ykry tą  zos ta ła  wczo
ra j  w tu te jsz e j -k a s ie  oszczędności. J a k a ś  kobieei- 
na przyniosła  bowiem 50 złr.  jako  w kładkę i po
da ła  urzędnikowi k s ią ż e c z k ę , w której już  200 zł. 
wpisanyeh było. Urzędnik  skonsta tow ał,  że Ksią
żeczka  była sfa łszow aną i  oddał kobietę w ręce 
policji. Tu dopiero wykryło się, że mąż je i  poda
row ał tę  książeczkę p rzed  ślubem chwaląc się, iż 
zaoszczędził 200 z ł r .  W  is tocie jeunak  włożył ty l 
ko 2 złr.  i s fałszow ał kwotę. B iedna kobie ta  uzb ie
raw szy  50 z łr .  chc ia ła  dołączyć j e  do oszczędności 
mężowskich. R zecz  p ro s ta ,  że męża na tychm ias t  
uwięziono.

Proces familijny. K oresponden t w arszaw sk i JDn. 
Posn. p isze :  P rz esa d n ą  byłoby dyskrec ją  miiezeć o 
tern, co samo na ja w  wy chodzi i żą d a  wyroku 0- 
pinji publicznej. Z  te j  też  zasady  wyebodząc, gwoli 
k ron ikarsk iem u  obowiązkowi, w ypada nam słów k i l 
k a  powiedzieć o skandalicznym  procesie w rodzinie 
hrabiów P .

W  tych  dniach młodszy brat,  hr.  E . P . ,  r o z e 
s ła ł  odezwę do wielu wpływowych osób w mieście, 
w której donosi, że ponieważ rozesz ła  się ju ż  p o 
g łoska  o nieporozumieniach między nim a s ta rszym  
bratem, hr .  A. P .,  p rze to  dla uniknięcia  f a łs z y 
wych wersyj i p ragnąc  mieć za  sobą opinję ludzi 
poważania , komunikuje do rozsądzenia  a k t  dzia łu  
m a ją tk u  po ojcu, hr.  M. P „  dokonany w roku  1881. 
DokumeDS te n  m a  dowodzić, że h r . '  A. P .  p rze p ro 
w adz ił  dzia ł  m ajątkowy z w ielką d la  h r .  E .  P . 
k rzyw dą. Obok tego  hr .  E .  P .  d o da je ,  że „p ry w a
tne propozycje, czynione bratu ,  aby polubownie

rze cz  za ła tw ił ,  doprowadziły  do tego, że u stóp 
tronu  b ła g a ł  o ustanowienie nad hr.  E . P .  n iezna
nej w naszym kra ju  i naszym prawom opieki®. 
K opja  te j  prośby p isana  p rzez  m atkę hrabiów, hr- 
L. P .,  a podana carowi w P e te rsb u rg u  p rzez  hr. 
A. P .,  również do odezwy za łączoną  zos ta ła .  "W 
końcu hr. E .  P .  usp iaw ied l iw ia  się, że „dopiero 
ten  krok, k tó iym  chcia ł (hr. A. P.) zabezpieczyć 
się od dochodzenia moich p raw  i za trzy m a ć  z a g a r 
n ię ty  m a ją te k ,  zniewolił mnie do w ystąp ien ia  przed 
s ą d y “. W  dopisku je s t  mowa o ta jem nej rew izji  
żandarmów, dokonanej z bezimiennej denuncjacji  W  

m ieszkaniu  hr. E .  P .  i jego plenipotenta...
Dopraw dy przepięknie bawią się nasi panowie! 

Ale, pytam y z kolei, skoro już  zaszed ł ta k  o lbrzy
mi skaada l ,  po co za is te  odwoływać się do sądu 
opinii publicznej? a co ważniejsza , po co dopiero 
w tak ich  k ry tycznych  chwila&h przypomnieć sobie
0 ape lacji  do pa t r jo tyzm n społeczeństwa 2jS Smutne 
to  ale p raw dziwe i ch a rak te ry s tyczne  z a r a z e m , - y e  
panowie ci przypominają, sobie o na tu ra lnych  obo
wiązkach  narodowych dopiero wtedy, gdy zo suaną 
pokrzywdzeni - n a  m ajątku . R az je szcze  p o w ta rz a 
my — sm utne!

Dobroczynność w Warszawie. Mamy do zap isa 
nia nowy objaw ofiarności w stolicy Polski. P a n i  
A nna  H irsehfeldowa, peczynająe od dnia 15 bm. 
wydaje codziennie pomiędzy godz. .1 a  2 w domu 
schronienia sta rców  przy  kościele N ajśw. M arji  
P an n y  na Nowem Mieście po sto szklanek herba ty ,  
wyłącznie dla kobiet i dzieci.  Kobiety  p ragnące  0- 
t r zy m ać  herba tę  zg ła sz a ją  się z kabkąm i dowolnej 
miary, i o trzym ują h e rb a tę  słodzoną, w raz  z w ię 
kszą bulką białego chleli.#. Z am iarem  ofiarodawczy
ni je s t  wydawać h ero a tę  przez  p rzec iąg  dwóch m ie-  . 
sięcy.

W  Poznaniu zm arł  kupiec Jaffe. M ają tek  jego 
pozostawiony obliczają znaw cy na 1 5 — 20 miljouów 
m arek. Miasto ponosi p rzez  śmierć tego obywatela 
ubytek  roczny  w kwocie około 20,000 mr. ta k  w 
podatkach, j a k  i dobroczynnych datkach,  k tó re  od 
p. Jaffegootrzymyw ali ubodzy mieszkańcy z P o z n a 
nia. Z m a r ły  pozostawił 3 synów i kilka córek, z 
k tó rych  dwie zamężne.

Pojedynek. St. Petersburger Herold  o trzym ał 
z W iednia  wiadomość o odbytym tam że pojedynku 
pomiędzy dwoma oficerami m aryna rk i  aus tr jack ie j
1 rosyjskiej.  M arynarz  au s tr jac k i  był incognito  na 
os ta tn ich  m anew rach  morskich w K rons tadz ie  i a -

' mieścił o nich nader  n ieprzychylną recenzję  w A r - 
mee und M arinę Zeitimg. Z tą d  pojedynek -, oby
dwaj przeciwnicy zos ta l i  ranni,  j a k  zapew nia  H e
rold, dośó ciężko.

Skazańcy w Rosji. Z  urzędowych danych oka
zuje się, iż w roku 1882 w całem państw ie  rosyj- 
skiem skazano do ciężkich robót 12 ,222 osób. Z 
tych posłano 3500  na S&ch&Iin, 3027  do k ra ju  za-  
bajkalskiego, a re sz tę  do kopalni w N erczyńsku  i 
innych. K osz ta  t ra n sp o r tu  więźniów z Rosji e u r o 
pejskiej wynosiły rubli 1 ,236.944

Po amerykańsku... W  jednej z g a z e t  wychodzą
cych w W . Ks. P oznańsk iem  czytam y nas tępującą 
wiadomość :

„Do kościoła w W ielkiej Woli wdarli się z ło 
dzieje w celu ograb ien ia  św ią tyn i,  u jrzaw szy  je d n ak  
cudowny obraz  M atki Boskiej, zdjęci poważaniem, 
odstąpili  od zam iaru , a naw et wrzucili da puszki 
po złotej monecie. Obraz, p rzed s taw ia jący  te n  wy
padek, w ysonał a r ty s t a  pokojowy (cu nas tępuje 
adres),  a  dzieło ma jeszcze tę  zale tę , że można 
go użyć jako  św. K a ta rz y n ę  w raz ie  po trze b y 11.

Z d a je  się, że non p lus ultra.
Wskutek eksplozji w kopalni węgla kam iennego 

Lievin, w depar tam encie  P a s  de Calais  zginęło 28 
osób. Chodniki n a  p rze s trzen i  800  m etrów  z a p a 
dły się.

W  edeskim sądzie okręgowym sądzona by ła  w 
tych dniach sp raw a oskarżonego o fa łszyw ą den u n 
cjację. R zecz  się t a k  miała, że w przeszłym  i -o k u  

naczelnik dywizji i dowódea pułku Zam oyskiego, 
kw ate ru jący  w Odessie, o trzym ali  anonimy dono
szące, że żołnierz tegoż pułku nazwiskiem Stafiko- 
pnł,  szerzy  propagandę socjalną i ana rch iczną  wśród 
wojska przy  pomocy broszur zakazanych  itd. Gdy 
rew iz ja  odbyta u Stafikopuła i badan ia  jego to w a 
rzyszów  nic pudejrzanego nie wykryły ,  poczęto 
szukać denunc jan ta  i p rzez  porównanie ch a rak te ru  
pism a wykryto ,  że j e s t  nim żyd Ja k ó b  H ille r ,  co 
w sądzie  udowodnionem zostało . S ąd  p rzysięg łych  
sk a za ł  H il le ra  n a  pozbawienie n iek tórych  p ra w  r 
jeden  rok r o t  aresz tanck ich .



K U R JE E  L W u W S K I .

O zamordowaniu dra Rumpffa donoszą nas tęp n 
i e  szczegó ły :  Rumpff już  od dłuższego czasu o- 
"trzymywai lis ty  z pogróżkami od ana rch is tów . Mie
sz k a c ie  jego oddzielone j e s t  od ulicy małym opar- 
kan ionym  ogrodem. D n ia  13. bm. s łużąca Rumpffa 
wysz ła  koło 8. wieczorem do pobliskiego sklepiku 
na kupno. "Wracając spos t rzeg ła  przed drzw iam i 
‘Mieszkania leżącego mężczyznę, a sądząc, że to 
"jakiś pijany, powróciła do sklepu i poprosiła dru- 

dziewczynę, żeby j ą  odprowadziła, gdyż boi się 
pijanego. Dopiero  p rzyszedłszy  tuż  koło leżącego 
p ozn a ła  w nim swego pana ,  k tóry  jeszcze  słabo 
oddychał. Podniesiony p rzez  słnżącę na je j rękach  
-oddał dncha. P o lic ja  je szcze te j  samej nocy og ło 
siła 3000 m arek  nagrody za  wykrycie sprawcy. 
Śm ierć n as tąp i ła  w sku tek  pchnięcia sz ty le tem  w 
serce. Zam ordow any był od roku 1867 szefem po
li tycznego oddziału policji f rankfurck ie j,  l iczył la t  

ffłiti i pozostawi! żonę i dwoje nieletnich dzieci.
Z  Frankfurtu d o n o sz ą : N agrodę za  odkrycie m o r

dercy  S u m  pff a podwyższono z 3 .000 na 10.000 
m arek.

Dobre widoki. I s tn ie je  przepowiednia z z e sz łe 
go s tulecia, k tó ra  tw ie rdz i ,  że rok ,  w którym 2 
r a z y  w jednym miesiącu wypadnie pełnia, będzie 
najobfitszym w wino. Otóż w tym roku t a k  w s ty 
czn iu  j a k  i w m arcu  p rzy p a d a ją  po 2 pełnie, z a 
tem —  cieszmy s i ę !

Zle się dzieje. W  W iedniu zam knię tą  zos ta ła  
b aw a rsk a  p iw ia rn ia  przy  T eiu fa l ts t ra sse  dla b raku  
odbytu. P ism a  wiedeńskie widzą w tym fakcie  do
wód upadku ekonomicznego. U nas  odwrotnie o tw ie 
ra ją  niemal codziennie nowe szynkownie, a n ik t 
nie po-czytuje tego za  objaw rozkwitu™ ekonomi
cznego.

Sprzeniewierzenie w głównej kasie carstwa. D zien -  
<<saiki pe tersbu rgsk ie  podają nas tępu jące  szczegóły 
•dotyczące Kradzieży spełnionej w kas ie  pańs tw a 
przez przysięgłego rac h m is trza  K orn i łow a i w y 
k ry te j ,  j a k  wiadomo, parę tygodni tem u :  K radz ież  
wykryli u rzędnicy kontrolu jący podczas rewizji n ie 
spodzianie zarządzonej i odbytej w składach kasy 
pańs tw a. Z  ogólnej liczby 150 worków z a w ie ra ją 
cych monetę b rzęczącą  i zaw ierać  mających za le 
żnie od napisu  po 500  lub 1000 rnbli,  a  t r z y m a 
jących wagi po 50  fnntów każdy , wzięto do rew i
zji sześć worków i w jednym z nich znaleziono 
pośrodku między m onetą  srebrną,  miedziane kop ie j
k i ,  guziki,  gwoździe i k aw a łk i  że laza .  W sku tek  
tak iego  odkrycia postanowiono p rzys tąp ić  do rew i
zji w szystk ich  worków z monetą brzęczączą,  t j .  ze 
z ło tem , srebrem  bankowem i bilonem, w dalszym 
z a ś  eiągu i eałego zapasu bankocetli  znajdującego 
się w sk ładzie .  Rew izj i  te j  dopełniło w ciągu dni 
.10 p ię tnas tu  kontrolorów, licząc od 10 rano  do 8 
-wiecsór, i zna laz łszy  podobne niedobory w wielu 
workach, obliczyli całkowity  deficyt na rs. 679 2 
kop 53. Bilety kredytow e były w porządku. W  j e 
dnym z worków zaw ierających  złoto znaleziono 
sz tukę 1 5 -kopiejkową wyzłoconą, tak ,  że można 
było j ą  p rzy  niepewnem zw łaszcza  św ie tle  panują-  

. «em w sk ładzie  wziąć zaw sze za  pólim perjała . J e 
żeliby  K orniłow  W podobny sposób był u rzą d z i ł  ca 
ł ą  swoją operację finansową,, u rzędnicy  rew idn jący  
nie byliby zapewne dopatrzyli  malwersacyi,  k tórą  
wykryli dzięki guzikom i iunyra w artościom  nie m a 
ją c y m  kursu .  Zauw ażono przytem, że na  żadnej z 
-etykiet przyczynionych do worków i opiewających 
,snmę w worku um ieszczoną, nie było obowiązko
wych podpisów K orn i łow a i innych rachm istrzów , 
tam  gdzie był niedobór. J a k  wiadomo, Korniłow  w 
dniu w ykrycia  m a lw ersac ji  schronił  się do swych 
k rew nych i tu  zm arł  nagle. P rzypuszczano  zrazu, 
.że się o tru ł ,  obdukcja je d n ak  p rzekonała ,  że p r z y 
czyną  nagłej śmierci było otłuszczenie serca.

Kolonja japońska. W  Londynie w H um phrey 
H all ,  K nightobridge ,  od 10. bm. j e s t  do widzenia 
kom pletna kolonja japońska  z św iątynią ,  h e r b a 
c iarn ią ,  sklepam i i td .  W  herbac ia rn i  usługują  p r a w 
dziwe Japonk i,  a w sklepach sp rzeda ją  w yłącznie 
wyroby p rzem ysłu  japońskiego.

W  szaleństwie. <Ve wsi Lew es w Susse,x, m ie 
szka l i  od wielu l a t  dwaj b rac ia  szewcy nazw isk iem  
Amos i J o h n  B arbe r .  S ta r szy  l iczy ł  la t  64, młod
szy 54. Obaj uchodzili z a  g łnpkowatych. D n ia  8. 
bm. znaleziono w szopie obok domn, s ta rsze g o  b r a 
t a  z poderzn ię tem  gard łem , a młodszego w iszące
go na belka. Równocześnie nad jechał  z poblizkiego 
m ias ta  szw ag ie r  ich, k^óry z ra n a  o trzym ał lis t  od 
-młodszego b r a t a  Jo h n a ,  z zawiadomieniem, iż z a 
b iw szy  w szalbństw ie  s ta rszego  swego b ra ta ,  obe
cnie ma za m ia r  obwiesić się.

Roszą Szandor. P odczas  swojej osta tn ie j b y tn o 
ści w Szegedynie ,  opowm aał J o k a j  o swoich s to 
sunkach ze sławnym węgierskim rozbójnikiem. W  
roku  1848 m ianowicie R oszą  Szandor zg łosił  się 
lis townie do K oszn ta  z propozycją oddania się na 
usługi ojczyzny, Jo k a j  w yjedna ł u K o s z u t t  u ła 
skawienia i barn się udał  w okolicę Szegedynu, 
gdzie rabuś bawił.  Z e  łzam i wdzięczności p rzy ją ł  
R oszą Szandor l is t  z ułaskaw ieniem .

Petersburg 11 stycznia. G-azeta Syb ir  dono
si, że pocz ta idąca z I rk u c k a  dffl Jakuck- t  uto
nęła  w dniu 15 l is topada w raz  z po^ztylionsm Z a 
krzewskim . Utonęły t r z y  bryczki naładow ane to r 
bami pocztowemi i sześć koni. K iedy w kilka dni 
potem przybyli na  miejsce wypadku sp raw nik  i 
pocztm iatrz ,  za s ta l i  około 20 włościan zaję tych 
wydobywaniem z wody posy łek  pocztowych. Ocalo
ny od k a ta s t ro fy  dozorca pocztowy L az a rcw ,  opo
wiedział,  że gdy w jechali na rzels& Lenę, oderwał 
się kaw a ł  k r y w p  rze k a  n ic  pyta je szcze  dobrze 
zam arz ła ,  i oni w raz  z tym k a w a G H  k ry  zostali 
uniesieni prądem r z e k i ;  była c h w ila , . żfe k ra  zaw a
dziła  o lą d ,  i w tedy ou sam wpadł do wody. ale 
zos ta ł wyciągnięty przez  nadbiegtyeh chłopów. B r y 
czki zaś  z końmi i Z ak rzew sk im  były niesione co- 

"raz dalej i dflej,  aż wszystko to w oczach p rzy to 
mnych pogrążyło się W wodę.

Okropny wypadek zda rzy ł  się, w ubiegły ponie
działek  w Beauve we .Francji. U pewnego kupca 
nazwiskiem D u ru c h er  odbywała się l icy tac ja  s k le 
pu. Około 300 osób zgromadziło  się w magazynie. 
N araz  dało się słyszeć jak ieś  trzaskan ie ,  a za 
chwilę podłoga zapad ła  się do piwnicy. 30 osób 
zapadło  się razem  z podłogą. Z  tych 30 wydobyto 
15 z potamanemi nogami i rękami, inn i  zostali 
tylko lekko uszkodzeni.

Fałszywy lekarz. P rz e d  sądem w Tulonie s t a 
wał d. 12 bm. 20- le tn i  E d w ard  Lem onnies pod 
za rzu tem  przyw łaszczenia  sobie ty tu łu  doktora  m e 
dycyny. Zesz łego  roku Lem ouuies zgłosił  się bez 
żadnego dyplomu do kompanji okrętowej w M arsyiji 
i p rz e d s ta w #  się jako  lekarz .  D y re k c ja  była do 
tego s topnia lekkomyślną, że uw ierzy ła  mu i p r z y 
ję ła  go w ch a rak te rz e  lekarza .  P iz e d  odejściem o- 
k rę tu  Lemonnies na podstawie dekre tu  uzyskanego 
od kom pan*  okrętowej.,  .podał  się do m in is te rs tw a  
m a ry n a rk i  —  znów beż dyplomu —  jako  lekarz  
okrętowy wyprawy udającej się do górnego Sene
galu. M inister  nie pyta jąc o dyplom nada l mu tę  
posadę. P rzed  odejściem okrę tu  je d n ak  oszust z a 
chorował. Po wyzdrowieniu, m in is te r,  k tó ry  j a k  się 
zda je  powziął był pewnie podejrzenie, za żą d a łzw ro -  
tu  nominacji.  Lemonnies sporządziw szy  sobie l e g a 
l izow aną kupję, natychm ias t  nominację zwrócił. Na 
podstawie tego kopiowanego dekretu , p rak tykow ał 
przez  k ilka  miesięcy w różnych m iasteczkach , a 
w reszc ie  przy  wybuchu cholery zos ta ł  w Barcello- 
n e t te  szefem szp i ta la  cholerycznego. Nie mając 
naw e t  pojęcia o medycynie, leczy ł w szystk ie  ch o 
roby w cieran iam i i m aściam i i jakoś mu się u d a 
wało. P rzypadkow o dopiero odkry ty  przez .jakieges 
dawnego wierzyciela,  skazany  zos ta ł  na 6 m ies ię
czne więzienie.

Mądra policja. P re zy d e n t  sądu w R avennie ,  Ma- 
renghi,  p rze jeżdża jąc  przez miasteczko Forli ,  w s tą 
pi! do k aw ia rn i  i za ją ł  się czy tan iem  leżące j  na 
stole anarch is tycznej gazety .  P o  chwili zbliżył się 
do niego kom isarz  policji i z ażąda ł  leg itym acj i  i 
to w sposób ta k  grubjański,  że M arenghi odmówił. 
K om isa rz  sprow adził  policjantów i w z ią ł  mniema
nego anarch is tę  ze sobą do policji. Tu szef  policji 
p rzy w ita ł  go s ło w a m i: „ J e s te ś  pan w ióczęgą albo 
anarchistą., powiedz za raz  j a k  się n a z y w a s z ? "  M a
rengh i  milcząc podał urzędnikowi swój b ile t w izy
towy. Tableau .

Mrozy. W  A rchang ic lsku  8. b. m. r tęć  w cie
p łom ierzach z a m a rz ła .  Ciepłom ierze spirytusowe 
okazyw ały  —  43 stopni Reaum ura.  W  Jeka ty rono -  
s łan iu  10.- b. m. było —  42 R.

Zawiodła sie. O rękę pięknej a r ty s tk i  d ra m a 
tycznej s ta ra ło  się dwóch hrabiów. Mniejsza o to 
gdzie  3’zecz ' się dzia ła ,  może w P a ry żu ,  może w 
W iedniu , a może jeszcze  bliżej. J e d e n  z konku
rentów, młodszy p rzy rze k a ł  zap isać  swojej ukocha
nej w in te rcyzie  100.000.. .  mniejsza znów oto czy 
reńsk ich  lub franków, czy może taelów, s ta rs z y  zaś  
rzuc ił  na  szalę 150.000. Młodszy ustąp ił ,  s ta r s z y  
się ożenił. Po  roku  mąż um arł .  Ż ona  spieszy do 
adw oka ta  żeby je j  dopomógł do z rea lizow ania  pod
pisu. A dw okat ostrożny wymawia sobie lionorarjum
10.000 i spieszy do dóbr zmarłego. W  kro tce  j e 
dnak w raca  z oświadczeniem, że dobra te ,  jeże li

gdzie, to chyba z n a jd u ją  sie na księżycu. Z a w ie 
dziona a r ty s tk a  musi obecnie powrócić do sceny, 
żeby zarobić na  spłacenie honorarjum , k tó ie  a w o a a -  
towi na  każdy  wypadek zapewniła .

Pod pantoflem. W  kraju ,  gdzie  co najm niej 
t r z y  cz w ar te  mężczyzn s to i pod wszechmocnym 
pantoflem swych żon, nie od rzeczy  będzie w y ja 
śnić, skąd właściwie wzięło się to w yrażenie. O to  
co pisze o tern A ugustyn  Benedykt A nzelm us: „Ce 
sa rz  nie iriecki i papież po długiej wojnie za w a r l i  
pokój. N a  uczczenie te j  uroczystości u rządził  c e sa rz  
wspaniały tu rn ie j ,  na k tórym  rycerze  według woli 
i przekonań, pojawić się mieli w barw ach  bądź c e 
sarskich , bądź papiezkich. J e d n a k ż e  waleczny r y 
cerz „Polyphsns o żelaznej skroni" n iechciał p rz y 
wdziać żadnej barwy, gdyż ja k  tłum aczy ł swojej 
żonie chc ia ł  b łyszczeć tylko własnymi czyny. N a 
d a r e m n i  p iękna B e a try c za ,  za lew a ła  się łzam i £ 
b ła g a ła  męża, żeby dla je j  miłości p rzyp ią ł  do h e ł 
mu barwę papiezką (kobiety bowiem ju ż  w tedy  n a 
leżały do s tronn ic tw a papieskiego), ryce rz  s ta n o w 
czo opar ł  się je j  prośbom. P ięk n a  B e a t ry c z a  t r z y  
raz y  z rzędn próbowała omdlenia (sposób rów nież  
naonczas rozpowszechniony) — wszystko nadarm o. 
W tedy  zam knę ła  się w pokoju i przez  drzwi uczy
niła  mężowi wyrzut,  że już jej nie kocha. W a le 
czny rycerz  już  miał zmięknąć, gdy wtem da ł się 
słyszeć sygna ł wzywający do tu rn ie ju .  Z n a k o m ita  
myśl p rzysz ła  rycerzowi do głowy. Oto p o rw a ł  
pantofe lek  w pospiechu przez żonę rzucony i przy-  
p iąw szy  go do hefcun, pospieszył w szranki.  P od  
tym znakiem walcząc rycerz  „Polyphens że lazne j  
skroni" ,  zos ta ł  obwołany zwycięzcą. Córka zaś c e 
sa rska ,  w ręczając  ma nagrodę, r z e k ła  :

„R ycerzu  niezwalczony, ty  nie stoisz pod ż a 
dnym znakiem, an i pod papieskim an i pod c e s a r 
skim, ale pod pantoflem żony przecież stoisz". Od 
tego  czasu  rycerze  szukający zw ycięz tw a zew sząd  
garnęli, się pod pantofel i w ten  sposób us ta lone 
zostało panowanie kobiet na  ziem i."  Ciesz się n a 
rodzie polski. Ty zwyciężyć musisz, bo w szyscy 
Twoi ryce rze  w alczą pod znakiem pantofla!

Podczas balu. Z pod M ałkini donoszą „Kur,je
rowi w arszaw sk iem u"  o zuchw ałej spraw ce konio
kradów  okolicznych. Oto w sobotę 10-go b. m.„ 
we wsi Ł agudz ice  u pańs tw a P .  odbyw ała się 
huczna zabaw a tańcząca  z okazji  im ienin  gospo
d a rz a .  Podczas  gdy państwo zabaw ia li  się we 
dworze liczna  rz e sz a  fnrmanów, parobków, z g ro m a
dziła  się w karczm ie,  gdzie ta k że  tańczono da 
npadłego.

Oprócz służby kuchennej i posługujących lokai 
w pokojach, wszyscy li te ra ln ie  znajdowali się w 
karczmie. S tang rec i  założywszy koniom obrok i 
siano byli spokojni, l icząc na s t ró ża  nocnego, a 
te n  znów sądził , że przecie  ktoś będzie czuw ał w 
podwórzu, więc poszedł do karczm y  p rzyglądać się 
tańcom. Około godziny 3-ej rano kuchcik zc dworu 
poleciał do karczm y, dając znać farm auow i p a ń 
s tw a  K. ze sąsiedniej, wioski, aby prędku zap rzęga ł .

F n rm an  spieszy na  podwórze, a  następnie do 
s ta jn i ,  lecz nie znajduje koni... Z rob i ł  się w ielki 
popłoch i sprawdzono, że gościom uprowadzono 14 
a gospodarzowi 6 cngowycłi koni. Oddalenie s ta jen  
od dworu i wsi a blizkość lasu, sp rzy ja ła  z ło 
dziejom.

N a pozostałych koniach puszczono się w p o 
goń na  wszyptkie strony, lecz na żaden ś lad  nie 
natrafiono. Od uprowadzenia koni do spos t rzeżen ia  
k radz ieży  mnsiało upfynąć k ilka  godzin czasu .  
W a r to ść  wszystkich 2 0 - tu  koni wynosi p rzesz ło
5 ,000  rubli.

IMasze dzieci. P ięc io le tn i K azio  i t r zy le tn i  
jego b rac iszek  F o rs io  zas iada ją  do obiadu. N a  
stole zna jdu je  się jedna  tylko pom arańcza. K azio  
p rzyg ląda  się je j  bacznie i wybucha głośnym p ła 
czem. „Ależ, moje dziecko —  uspokaja go m a tk a  
— co ci się s ta ło  i czego ta k  p ła c z e sz ? "  A Kazio, 
łka jąc ,  na  to „P łaczę,  bo widzę, że dla F o n s ia  nie 
ma pom arańczy!. . ."

Raport polioyjny. S kradz iono :  p. Zofji O. z o- 
tw ar te g o  pokoju pod 1. 5 ul. K o tla rska ,  z lo ty  d am 
ski zeg a rek  k ry ty  z obu stron, je d n a  koper ta  w a -  
rabesk i  z brylancikam i, a d ruga  niebiesko em alio 
wana. P rz y  tym zegarku  był czarny  jedw abny  
sznurek  i że lazny  kluczyk. W a r to ść  70 złr.  W i
dziano tam  w sieniach podówczas n ieznaną  kobietę 
w zros tu  średniego, ubraną w ps tre j  chustce, w j a 
snej spódnicy i w branżowym kaf tan iku ,  k tó"ą  się 
jako  podejrzaną o tę  k radz ież  poszukuje. —- P a n i  
M agdalen ie  T, skradziono ponsową kołdrę z ganku 
pod 1. 5 ul. Chorążczyzny.
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Zualeziorio cz»rny m ały  skankowy za rękaw ek  
o nepd  j  w połndnifc w r y ukn, i  k a r tk ę  za s taw ną  
rusk iego  banku z dnia 1. z. m do 1. 492 2 4  na 
s re b rn y  zeg a rek  za  i  z łr .  zastawiony.

Teatr, literatura i sztuka
(W. B.) Muzyka. Środowy koncer t  T yberga  

śc iągną ł  l iczną pnbliczuość. Sym patyczny  koncer- 
t a n t  pokazał grę swoją we w szystk ich  rodza jach  i 
Stylach : od klasycznego, aż do sielskiego. W  k a ż 
dym odegranym utworze,  znać było przedewszy- 
s tk iem  wysoko m nzykalnego a r ty s tę  i na to p rz y 
cisk kładziemy, gdyś nie każdy ru ty n is ta  i w ir 
tuoz  za z ie ra  do głębi m uzykalnych tajn ików, j a k  
te g o  dowód częsty mieć można na koncertu jących 
sk rzypkach . Skntk iem  te j  muzykalności par  escel- 
lenco pana  Tyberga,  nie usłyszeliśmy nigdzie usi
łow ania  robienia efektn kosztem kompozycji. S k n t 
k iem  je j ta k że  f razesy  wyszły w g rze  p, T yberga  
bardzo  wyraziście  i każdy z nich tw orzy ł odrębną 
d la  siebie całość. Szczególniej uderza ł  nas spo 
sób stanowczego a takow an ia  początkowej unty  f r a 
zesu, kcóry wychodził z metalicznym jakoby  przy- 
dźwiękiem. W  ogóle zauw ażaliśm y u a r ty s ty  n a j 
w iększe  usiłowanie Zwrócone na rzecz w muzyce 
na jsz lache tn ie jszą ,  t j .  piękny i mówiący ton  i p rzy 
znać  należy, że w tym względzie doszedł daleko, 
a  jeże li  z l icznych rodzajów styin, w ja k ich  się 
nam  zaprezen tow ał ,  mamy w ybrać jeden, któremu 
byśmy się a r ty śc ie  wyłącznie oddać radzili ,  to nie- 
zap rzeczen ie  wypadnie s ty l klasyczny. Niemniej 
je d n a k  wybornie wypadły nadprogramowe utwory 
sie lskie , k tó re  pan T yberg  z prawdziwem m azur  
sk ie n i 'o d d a ł  zacięciem i nie dziw, bo ja k o  urodzo
ny na ziemi maznrów, z pow ietrzem  w etebnął ich 
werwę, k tó rą  też  znać w całej g rze  jego. Do n- 
przy jem nien ia  wieczoru przyezynił się zaszczytn ie  
p. Cetwióski śpiewem solowym i pann i, P a l t in g e r  
wzoroweffi i nader  wykwintnem wykonaniem ntwo- 
rów  fortepianowych.

Sędziowie tegorocznego konkursu Tow arzystw a 
zachę ty  sz tnk  pięknych odbyli jn ż  posiedzenia sek 
cyjne, posiedzenie zaś  ogólne nie odbyło się j e 
szcze.  Z apew niano  nas, że p ie rw szą  nagrodę w 
dz ia le  m a la rs tw a  ofrzymnje p. Alf.-ed Kowalski za 
nades łany  z Monachium o b ra z :  , , J e s ie n ią “ , d rugą 
p. Jalj-an M aszyński za , ,L v a  m a ra b u ta " ,  z a 
sz c z y tn ą  zaś  wzmiankę p. P aw e ł  Merward za  , .Moj
żesza .  “

W dziale rzeźby  ma być przyznaną  tylko 
d rn g a  nagroda  p. R sg ie rbw i za s ta tu ę  „ R z e ź 
b ia rs tw o ."

P. Adolfina Zimajerowa, ja k  donoszą dzienniki 
b e r l iń sk ie ,  zkangeżow aną zos ta ła  na  szereg w ys tę 
pów do wiedeńskiego te a t ru  an der  Wien.

W  konkursie na  pomnik Graribaldego odniósł 
zwycięztwo rzeźb ia rz  Emilio Gallori, k tórem n po
wierzono ustaw ien ie  pomnika na szczycie J a n i -  
eulusa.

W ystaw a dzieł A. Menzia w P a ry ż u  nas tąp i  z 
końcem bm. Ks. Hohenlohe pozwolił na  czas wy
s taw y  wziąć u tw ory jego  z Be,(lińskiej galerji .

Poszukiwania na Akropolis w A tenach  k iero
w ane przez za rządcę  s ta rożytnośc i p. S tam a ta k is  
prowadzone są ciągle dalej.  W edług  Philolog. W o- 
chenachrift, ograniczyły  się one zeszłej je s ien i  na  
P ropyle6 i ieh m jb l iż s z y  o k i tg .  P rzedew szygtk iem  
zwalono północno-zachodni róg murów, pochodzący 
z  czasów b izantyńskich  lnb tHreckieh i odsłonięto 
P ropy lee  od północy. P rzy  łam an in  murów odkryto 
około 10 napisów i fraermenlów rz. źb. D otychczaso
we r e z n l ta ty  wykopalisk i poszukiwań czynionych 
t a k ż e  z połndniowo zachodniej s trony k a ż ą  p rz y 
puszczać, że i skrzydło  północne ta k  jak południo
we Pęopyleów było ozdobione ku zachodowi p rzy
czółkami, co d la rekonstrukc ji  ich j e s t  r zeczą  nie 
m ałej wagi.

W  Chateau d’Eau przedstaw iono w tych dniach 
d ra m a t  5 aktowy J e rz e g o  R ich a rd a  p. t . : „Le R o 
m an d ’E l i s e “ z wielkiem powodzeniem.

Z  Londynu p isz ą :  Sezon u n /yka lny  w tym r o 
ku  obiecuje być nader  in te resu jącym . P rogram y 
w szys tk ich  tow arzys tw  muzycznych zaw iera ją  liczne 
nowości. K onee r ta  w pa łac n  k ryszta łow ym  ro zp o 
czną  się 14 lntego, a  równocześnie zaczną  się 
ta k ż e  popularne konee r ta  Rieirer.-t.  Z  obcych wir 
tuczów dadzą się tn  słyszeć Joachim , S a ra sa te ,  
"Wilh< lrai, panna Kleeberg , Hartwigson, a p raw d o 
podobnie K la ra  Schnmann. K oroną sezonu będzie

w czerw cu wielka, 4 dni t r w a ją c a  uroczystość H an-  
d la w pa łacn  K rysz ta łow ym  pod kierunkiem  Augn- 
s ta  N anna .  W  D ru r y  L an e  rozpocznie się wkrótce 
sezon operowy, w Którym z nowości przedstawione 
będą M assene ta  „Manon* i „Nadieżda* , opera  osnn- 
ta  n a  t l e  rosyjskiem z m uzyką Goring Thomas», 
kom pozytora „E sm era ldy* .  W  C ovehtgarden  weźmie 
ud z ia ł  w p rzeds taw ien iach  opery A delina  P a t t i ,  
a  może i  K ry s ty n a  Nilson.

Aforyzmy pani Daudet. Ż o n a  Alfonsa D au d e t  
w ydała  w łaśnie m a łą  książeczkę pt. „E ragm ents  
d’un liv re  ined it* .  J e s t to  zbiór aforyzmów z co
dziennego życia, szczególnie familijnego. Oto n ie 
k tó re  w y ją tk i :  „T rzeoa  podobać się wielkiej liczbie 
osób, ażeby być kochaną przez je d n ą " .  „Kobiety 
miłe są przez  swojb przymioty, zwodnicze jednak  
tylko przez  swoje błędy*. „D ziec ię  stoi pod oknem 
i wyciera  gorliw ie ścianę. „Co ty  tam  r o b i s z ? “ py 
ta  m a tka .  „G yszczę promień słoneczny* odpowiada 
naiwnie dziecko.*

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
Lino 16 stycznia . Niedaleko s tąd  obrabowano 

na g ośc inm  publicznym poeztmistrza Pessla. 
Poszukiw ania  sprawców nie odniosły żadnego 
skutku.

Alersandrja 16 stycznia. Najświeższe wieści 
potwierdzają , że Mahdi cofnął swe wojska od g o 
ścińca, wiodącego do Chartum(?)

Neapol 16 stycznia . Pod komendą adm irała  
Cesehi odpłynęły dziś do Assab dwa okręt-a: „Prin-  
cipę Amadeo* i „Gottardo*.

Rzym 16 stycznia. W szyscy oficerowie ma
rynarki otrzym ali rozkaz pogotowia.

W Basto zdarzyły się rozruchy chłopskie. 
Wojsko zrobiło użytek z broni palnej i zraniło  
14 włościan.

Wiadomości polityczne
Lwów 16. stycznia. N am iestn ik  Z a l e s k i  

wyjechał na tydzień do W iednia O celu tej n a 
głej poaróży nic nam  nie windom-'..

Warszawa, IB styeznia. Do „Nowej Reformy* 
pisz.ą: Pohcia  w osta tn ieb  dn .ach  niezmiernie by
ła  czy n n a ;  wieczorem późnym wracających mło 
dych ludzi aresztowano i zaprowadzano wprost 
do cytadeli. Powód tych a resz tow ań nie w iado
my. W kilku p ryw atnych  domach, w których 
bawiono bardzo ochoczo, odbyła się wizyta poli
cyjna. Pułkow nik  Wła.«owski wpadł jak  bemba, 
nikomu n ie mówiąc ani słowa, prze jrzał salony i 
wyszedł. Tak  już  przywykliśmy do tego, że wi
zyty takie już  naw et nie oburzenie ale śmiech 
tylko wywołują.

Rozeszły się wieści, jakoby  we wsi G rzym a
łach, trzy mile od W arszaw y, gdzie się odbywał 
kulig, przy aresztow ano wszystkie należące doń 
osoby, i zrobiono z niemi krótki protokół. Póź 
niej zawezwano wszystkich  do wójta, gdzie z 
rozporządzenia  nam ies tn ika  zmuszeni byli do zło
żenia po 50 rubli kary, za przebranie  krakow
skie.

D nia  10 s tycznia  r. b. jak iś  stndeucik z wyż
szej klasy 4 g im nazjum  s ta ł  na  moście mocno 
zamyślony. P rze jeżdżał wtedy właśnie pnłko- 
wnik Własowski. U jrzawszy s tuden ta  zeskoczył 
z karjolki a przesunąwszy się przez kra tę  mostu 
zaw oła ł:  „Czto ty  dum ajesz?  Ha! K ,k  wziąść 
cy tad e lu ?  Kozaki, bieryte  wot socjalis ta". Chłop
ca pochwycono a nieszczęśliwi rodzice dopytują 
się nadarem nie  po cyrkułach policyjnych © syna.

Jeszcze w minionym roku po nocach włó
czyli się bandy wyśpiewujące patrjo tyczne, mos
kiewskie pieśni, niKogo jednak  nie złapali... na  
plewy.

N ędza u nas  okropna. W  miniony czwartek 
do Stępkowskiego wszedł bogaty szlachcie. Z a 
wiesiwszy drogie futro n a  kołku, kazał sobie po
dać śniadanie. Ponieważ sporo było ludzi, więc 
wcale nie dojrzał zniknięcia futra, dopiero przy 
wyiśeiu Zrobiła się wrzawa, bo szlachcic żądał 
wynagrodzenia  za  s tra tę .  Stępkowski na  prędce 
pożyczył mu sw igo  futra. Cóż się jednak dzieje. 
Zaledwie szlachcie wyszedł na  nlieę, zbliżył się 
do niego jak iś  n ieznajom y prosząc, aby się z nim 
pofatygował do miejsca, gdzie odnajdą futro.

Poszkodowany mająe rewolwer w kieszeni 
poszedł za nieznajomym. Na ulicy Mostowej 
wprowadzono go n a  trzecie piętro. Tn znalarf 
kobietę obłożnie chorą, leżącą w łóżku i troje 
dzieci nagich ; w izbie nie paliło się wcale. N 1®; 
znajomy pad ł  szlachcicowi do nóg i rzekł:  „Miej 
litość, nie guo mnie, je s tem  dymisjoncw nyi®- 
oficerem, rodzina moja um iera  z głodu. Pożyci 
rui kilka rubli, oto pańskie fu tro". Szlachcic dał 
20 rubli a b. oficer (moskiewski) ucałował mu 
ręce, płacząc jak  dziecko.

Wiedeń 16. stycznia. Ministerjum rolnictwa 
utworzyło s typendjura dla wykształcenia facho
wych nauczycieli uprawy chmielu w Galicji Na
uczyciele' ci będą dla wykstałcenia wysyłani do 
na js łynnie jszych  z chmieln okolic Czech.

„Polit. C o rr .“ donosi z K onstantynopola  t 
Po r ta  e h g |  teraz podobno na  ser  jo zakończyć 
sprawę wybudowania stycznych kolei orjeutal- 
n y c h ,  a pogłoska francuska, jakoby am b asad o r  
austrjacki w razie dalszego zwlekania zagroził 
zagrab ien iem  jakiego terytorjam , je s t  z u p i n i e  
zmyśloną.

W p ro ces ie 'rad n eg o  dr. M andla przeciw r a 
dnemu Pollakowi, oskarżony Pollak  został przez, 
sąd powiatowy uznany niewinnym.

Wiedeń 16 stycznia. Do „Pol. Corr “ dono
szą z Budapesztu, że przez znegowanie fise,i o- 
przyszłem związaniu się hr. Ju l jusza  Andrassego- 
z opozycją, reforma izby wyższej zyskała wi-dkie 
szanse. Y? sprawie biskupów ty tu larnych  przy j
dzie prawdopodobnie do kompromisu.

Morderstwo spełnione na  Rumpfie w F ra n k 
furcie wzburzyło tu nie mało umysły. Mówią, że- 
w F rankfurc ie  zaprowadzony będzie mały "stan 
oblężenia

OPol. Corr “ donosi z Saloniki, że w kołach 
bułgarsk ich  obawiają się wielce podróży ang ie l
skiego a t tache  wojskowego majora T ro t te ra  po 
Maeedonji, bo sądzą, ż<T sprawozdania jego nie 
będą zgodne z rzeczywistym s tanem  kraju. Trot- 
ter bawi dotąd w Monastyrze.

Budapeszt 15 stycznia. Skra jna  lewica wnio
sła wczoraj przez Ugrona w Sejmie interpelację, 
dlaczego ptzy przyjęciu noworocznem i podczas 
balu u dworu na  zamku budzyńskim zam iast wą 
gierskiego dygm tarza  urzędował „obcy pan  —  
niejaki ks. Hohenlohe* — który piastuje tylko- 
austrjacki urząd dworski. Zarówno jak przodko
wie żyeM sobie interpelanci,  aby król węgierski 
nie był otoczony przez cudzoziemców. Nawefc 
gdy król bawi w Wiedniu, powinni w jego oto
czeniu znajdować się Węgrzy. W tym celu utwo
rzono m inisterstwo a latere. Tembardziej przeto 
podczas pobytu w B uda-Peszcie  otoczenie króla 
powinno być czysto węgierskie. In te rpe lac ja  ta 
robi w kołach arystokra tycznych  przykre w raże
nie, jako nieuprawniona, wdziera się bowiem w 
pryw atne  domowe praw a monarchy.

Budapeszt 16. stycznia. Cesarz przyjmując- 
kom itet węgierskiej wystawy krajowej, przyrzekł,, 
że ją  osobiście otworzy.

W sejmie w dalszym ciągn rozprawy nad 
e ta tem  m in is ters tw a handlu  odpowiadając Appo- 
m em u, k tóry zadał, aby ugodę cłowo handlową 
z Austr ją  tylko na próbę i na  czas krótszy niż 
10 lat, odnowiono, oświadcza Tisza, że czasy o- 
beene nie są odpowiedne do robienia prób, któ- 
reby wszelki zdrowy rozwój handln  i przemysłu 
sparaliżowały. Ugodę cłowo-haudlową należy pod 
wskazanerni przezemnie w arunkam i albo na  czas 
dosta teczny , albo wcale nie zawierać. Krótki o- 
k re s  przechodni byłby największym błędem. (O- 
klaski).

Berlin 16 styeznia, Sądzą tutaj, iż z powodu 
zamordowania we Frankfurcie  radcy policyjnego 
dra  Rumpfa, poruszoną zostanie n a  nowo sp ra 
wa międzynarodowego porozumienia się w kwe- 
s tji anarchistów .

Berlin dnia 15. stycznia. W sejmie pruskim 
przedłożony zosta ł  bndżet. Deficyt 22 milionów 
marek pokryty zostanie pożyczką.

R a jehs tag  uchwalił zaniechanie  postępowania 
karnego  przeciw kilku socjalistycznym deputow a
nym. W eiągu dyskusji nad  wnioskiem Hertlin- 
ga  w sprawie ustawy o opiece nad robotnikam i 
oświadczył B ism art ,  ze podwyższa jąe. cła od zbo
ża rządy związkowe właśnie mają na  oku polep
szenie bytu robotników wiejskich, a nas tępn ie  
udowadniał, że zaprowadzenie  normalnogo dnia 
roboczego je s t  wręcz niemożliwemu
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„Ajencja Hityasa" donosi z Londynu, że od
powiedź francuska na propozycje angielskie dzi- 

nadeszła i zostanie ju tro  wręczona G ran- 
^ill ’owi. A m basadorowie: austrjaeki, niemiecki i 
Moskiewski otrzymali rozkaz wręczyć analogiczną 
odpowiedź.

Belgrad 16 stycznia Biuro inżynierskie kolei 
Nisz Pirot, znajdujące się w Niszu, zgorzało, 
przyczem spaliły się wszystkie plany, budowy. Z 
“ tj przyczyny wykończenie pomienionej linji o- 
późni się o kilka miesięcy.

Rzym 16 stycznia. Mancini odpowiadając na  
różne interpelacje, oświadczył: Ekspedycja  do 
Assab ma n a  celu ustalić napow rót powagę wło
skiej f la g i, poczynić badanie  i o ile to będzie 
fflożliwem, ukarać morderców Bianchiego. Ma,n- 
eini zapro testow ał przeciw przesadzi?, która  chce 
przedstawić cel wyprawy w fałszywem świetle. 
Na interpelację w sprawie wydalenia Cirmeniego 
odpowiedział tak samo, jak  w* senacie i dodał, 
i e  przyjazne stosunki z Niemcami zupełnie, są 
nienaruszone. Odpowiedź na interpelacje  w sp ra 
wie polityki kolonialnej, jakie zajmuje stanow i
sko rząd wobec obcych zdobyczy, jako  też w 
sprawie T ryes tu  jako niemieckiej stacji głównej, 
nastąpi 24 b. m.

Antwerpja 16. stycznia. „H ande lsb la t t"  do
nosi, że aresztowano tam  pewnego człowieka, 
podejrzanego o zamordowanie radcy policyjnego 
Rumpffa.

lapalarslwo przemysł i M
Wystawa w Budapeszcie. K o m ite t c. k. T o w a 

rz y s tw a  gosp . g a lic . po d a je  do w iadom ości, iż  t e r 
mi n  zg ło sz e ń  n a  „o g ó ln ą  w y staw ę  k ra jo w ą "  w B a 
da peszc ie  —  w d z ia ła c h  b y d ła  ro g a te g o , k o n i, d ro 
b iu , k ró lik ó w  i  psów  —  p rz e d łu ż o n y  z o s ta ł  do koń 
•ca lu te g o  b. r.

L w ó w ,  od 3, stycznia do 10. s tycznia 1884. 
Sprawozdanie tygodniowe Izby (handlowej i prze
mysłowej o cenach zboża i produktów) Za 100 
kilogramów.

Pszenica 7 i5 '—7'60 złr., nowa —•------ •—. Żyto
>€'35—6'60, now e' Jęczmień brow. 6 '75—7'25
Jęczm ień pastewny 5 '85—6'LO Owios E.85 — 6.10. 
Sroczka 6'7S—7.10 Kukurudza zeszłoroczna 6" 15—6*75 z łr. 
K ukurudza nowa 6’—6.25 złr. Proso — '—złr. Grocb, do 
gotowania 7 50'—9‘ —złr. Groch pastewny 5 '25—6 50 złr.
Soczewica—'—• złr. Fasola 9 '------14'— złr. Bobik ' zł.
'W yła ' 5.50'—6'25 złr. Koniczyna 40 '—-50' złr. T y
motka —'— zfr. Anyż rossyjski — ■— złr. Anyż płaski 
35.------ 42 złr. Kminek 28'— '29 — złr. Rzepak zim o
wy 11*50—12.— złr. Rzepak le tn i 9 '8V —iO'25 złr. R ze
pik zimowy - .  zł. Rzepik le tn i—'------ * zfr.
Łnianka 9 8 T —10.75 ; Nasienie lniane 9*50—10*50 złr. N a
sienie konopne —*— złr. Chmiel 60'— '*0 złr. Konopie 
— *— złr. Len — *•— złr. W e łn a —*— złr. Potaż drze
wny — *— złr. Potaż słomiany — *— złr. Miód — *— zł. 
M a s ło — *— złr . Łój — ' złr. Nafta zwykła 16*7.6'— 17'75 z łr  
N atta salonowa 21.75'—22'75 złr. Wosk ziemny —'— złr 
Płótno —' — złr. Skóry surowe — •— złr. Spirytus 10.00 
lite r pereent, gotowy 28'10—28'50 złr.

P rzyjech ali do Lw ow a d. 15 stycznia 1885.
Hotel FRANCUZKI E . W iesnerz  W iednia, G. Paseb  

z W iednia, S. Nanowski z Ustrzyk, S. Benedict z Czer- 
niowieo, A. B arber z W iednia, M. W eiss z W iedn ia . A. 
M iiblberg z Be. lina. H. FJcisuher ze Stryja, J . G o ld - 
achm idt z W iednia.

Hotel ŹORZA. A. hr. Loś z Bortkowa, M, hr. Loś z 
Bortkowa, F . hr. Pótnlieki z G linian, L. hr. Leduehow ski 
z W ołynia.

Hotel LANGA. T , Leonhard z W iednia, R. K itka z 
W iednia.

T c i i ‘g r n m y  t a r g o w e  z dnia 16 styoznia.
W iedeń: Przenieś- za 100 kilo 8'50—75 złr. żyto

— *—  złr. Okowita 26'50—75 z łi. P e s z t : Pszenica za
100 kilo 8.25—27— złr., rzepak —•— zł. B erlin pszenica 
167.— m., żyto — m., okowita 42.10 m., olej rzepakowy 
-52.— m. P a ry ż : Mąka za 159 kiio 45.75 franków olej 
rzepakowy — .— okowita — '— fr.

N a fta . W iedeń 1-} stycznia: 75.— do 15 , . Brema 
7.20 do — .— H am burg: 7.40 na styczeń 7.5(I. — na sty- 
ezeń-luty 7.65. A n tw erp ja : na styczeń 19'—. Nowy- 
Y ork : 7 .s/ , .  F iladelfia  7'*/,.

L io w , z Iz c j liaMliiWej 16. s
Akcje za  sz tukę  bez kupona bieżącego

Kolej gal. Kar. L ud. 200 i ł .  m. k. . .
„  iwow.-czern.-jass. 2n0 zł. w. a. 

Banku kypot. gal po 200 zł. w. a. : . 
„ kredyt, galie. po 200 ii.  w. a. 

L is ty  zastaw ne za 100 zł 
Tow kred. galic. 5 pret. w. a. . . .

J? 5 J łJ  ̂ >5 •
„ „  „ 6 „  ,, okresowe
,, ,, ,, 4 ,, los 41 .

Banka k »j. w. a. los. w 1 1. .
Bauku hyp. galic. 6 „ w. a. . . .

jj ,, 5, 5 w. a  . .
„  „ „  5 „  1 • prci. . .

L is ty  d łu żn e  za  1 0 0  z łr .
Gal. Zakł. kr. włość. 6% w. a. w likw id. 

>; » >! )> '% » 
O blig i za  1 0 0  z ł r .  

Indem n.zaeyjne gal. "> pre. m. k. . .
Komunalne Banku kraj. * •/» w. a. I. em. 
Pożyczka kraj. z. r. 1873 6 pr. w. a. .
Pożyczki „ „ 1883 4 i pół proc.

L osy.
M iasta  Krakowa . ............................

„ Stanisławowa . * . . . . . .
M onety .

D ukat holen e r s k i .......................................
D ukat cesarski . . . . . . . . .
Nspoleondor  ......................................   .
P ó ł im p e r ia ł ................................................. .
Rubel ro s jjsk i s r e b r n y ............................

„ „ p a p ie r o w y ......................
100 marek niemieckich . . . . . .

rcznia 1885.
płacą 1 żąuają

261 50 
2 Ś 50 
278 50 
238 —

64 50 
208 50
285 —
843 -

99 25 
91 50
99 5
Hr —
t»  _

100 25 
92 75 

100 25 
&8 —
92 —

to f  —
16 75
,:8 66

102 — 
97 75 
,99 65

ąh — 
58 —

60 — 
v  ticii—

U-l 25 
75 

J  75 
90 60

*02 25
IV"-

104 —
91 6

1 O1 iGt
- 

V* 19 — 
24 *m

6 70
i 75

8 ki
, .■ 85

U< 031 i,

•' 84 
lo  33 
» 64

60 10 fi 1 87

i\urs giełdy wiedeńskiej
Wiedeń dnia 6. stycznia 1885.

fgodz. 1 m. 45 po s oł.)
Losy a lp e jsK ie ...................... .....  . .
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . 
Akcje Auglobanku na 1 ’0 zł. . 
Uuionbank na f UO zł. . .
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł 
Lombardby (kolej p studniowa na lOu zł 
Akcje kolei Alfóld-Fiume na 2’>0 zł. 
Akcje kolei państwowej . . . . .
Akcje koiei Łwow.-Czeruiow. na 20 j zł 
W ęgiersko-galicyjskiej kolei na 200 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złocie . . . .
Akcje kolei węg. zachodniej ; 
Cisańskie losy . . . . . . . .
3 proc. losy tureckie na 400 franków 
Z łota renta węgierj 4 proet. na 100 z 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . .
Rosyjski rubel papierowy . . . .
Lo«y premiowe węg na 100 zł. . . 

U sposobienie: pomyślne. |
W iedeń  d. W. stycznia i 885. 

(godz. JLo m. 35 wieczorem.)
Akcje k r e d y t o w e .................................
Akcje koiei K arola Ludwika . . ,
R enta p a p ie r o w a .................................
L is ty  hipoie.czne galicyjskie 6 proc. 
L isty  gal. Banku włośeiańsk. 6 proc.
N apo leondory ..........................
Usposobienie: spokojne.

B erlin , d. 16 stycznia 1885 
(godz. 5 m. 30 popuł.J 

Rosyjski rubel papierowy . . . .
Akcje austi. k re d y to w e ......................
Akcje kolei K arolą Ludwika . . .
A ustriackie banknoty . . .

D zisiej
sze

? ‘ 
50

43 50 
*311 -  

99 -  
76

ffll
au*6 75 
1S3 — 
300 80 
206 7

7* _
i W  25 

6 —  

175 7!V 
•7 75 
22 _  
6 17 

l'<2 lo 
1 83A 
• 16 75

197 10 
62 50

: 01 —

9 78

Z dnia 
nprz.
■43

‘i 9 2 
98 75 
75 60 

16. 75 
146 80 
83 25 

3<i * 1 > 
107 — 
>73 50 
i;*5 — 
>>5 TA.

■12 — 
96 25 

101 25
i »8 % . 
•' ?.6 7 1

95 20 
65 —

79

Teatr lir. Skarbka
D z iś  d n ia  17 s ty c z n ia  Łucja z  Lamm, mooru

o p e ra  w  4 . a k ta c h  D o n iz e t t’ego ,

PU C lĄG I K O LEJO W E
podług zegaru lwowskiego 

Odchodzą ze Lwown:
Do C zern io w iec : o godż. 6 min. 30 rano pociąg 

pospieszny, o godz. 3£* min. 15 ;o  południu i o godzinie 
11 min. 10 w nocy ; oeiąg mięszauy.

Do P odw oloczysk , z Jw orea P odzam cze: u 
godz. K min. o rano pociąg pospieszny, o godz. i'2 min. 57 
po południu i o godz. 1 ■ min. 56 wie zór poeiąy mięszany.

Do Stan isław ow a na Stryj : rano o godz. 7 miu. 
5 pociąg Ukięszany, przed poł. o godz. 11 min. 40 pociąg 
esubowy i o godz. 7 min. 10 wieczór pociąg mięszany.

Do Krakowa o g-dz. lo  miń. 46 wieczorem pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 
5 min. 3 po poł. pociąg mięszany i o ogodziuie 6 min. 35 
rano poeiog mięszany . okainy.

Do P o d w o lo czy sk : z g łów nego dw orca ogodz. 
5 min. 56 rano pociąg pospieszny, o godz. 5 min. 42 po 
poł. pociąg ku ryersii, „ godz 12 min. 31 po poł. i e godz. 
l o  m in. 27 wieczór pociąg mieszany.

Przy chodzą do Lwowa:
Z e  Stan isław ow a na S t r y j  : rano o godz. 8 min. 

20 pociąg mięszany, p i  południu o godz. 4 min. 37 pociąg 
osobowy i o godz. 2 min. 50 w nocy pociąg mięszany.

Z P o d w o lo czy sk : na dworzec Podzamcze o godz.
0 min. 13 wieczór poeiąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 

rano i o godz. 3 mm. 42 po połudpiu poeiąg mięszany
Z C zern iow iec: c godz. 1 > min. <> wieczór pociąg 

pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 min. 5 2 yo 
poł a i u pociąg n ięszany.

Z P o d w o ło ezy sk : nr dworzee główny lwowski, o 
godz. 1 min. 26 wieczór pociąg pospieszny, ó godz. 3 
min 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu poeL g mie
szany.

Z K rakowa o godz. ' min. 35 ranc poeiąg pospie
szny. o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o godz 
11 min. 33 przed poł. pociąg mięszany.

Taryfo jazdy fiakrów i dorożek.
F i a k r y  p a r o k o n n e .

I, Jazda pojedyncza w mieście lub na pr.zedmieśeiu 
bez powrotu w d^it A 4u ct. w noey 45.

II, Jazdy za  wynagrodzeniem  czasn a) za pier
wszy kwadrans w dzień 40 ct. za pierwszy kwadrans w 
noey 45 et. i)  za każdy następujący kwadrans w dzień 20 
et. za ki żdy następujący kwadrans w noey 2 ■ et.

Czas niedockodząey któregokolwiek kwadransa liezy 
się za cały kwadrans

III, Jazdy na m iejsce oznaczone: uo łazienek 
B lanka (KiselkiJ, na W ysoki zamek, do W ęglińskiego las
ku, dc św. Zofii, do Żelaznej wody, na Wulkę, do stawn 
Pełczyńskiego, do Kortumówki, na  Bajki, i z m iasta do 
którejhądź rogatki; bez zatrzym ania słę i bez powrotu 60 et.

I-y. Jazdy szczegó ln e: a) Jazdy do lub od dworca 
której bądź kobji, bez różnicy odległości pomieszkania goś
cia i użyffigo czasu, z lekkim pakunkiem w^dzień 1 złr., w 
nocy 1 złr. 20 et. 5] Jazdy na bale lnb z balów podczas 
zapust 80 et.

D o r o i k i j e d n o k u n n e :
1 Jazda pojedyncza : w mieście lub na przedm ie

ście bez zatrzym ania się i bez powrotu w dzień 2» et., w  
nocy 30 ct.

II. Jazdy la  w ynagrodzeniem  c^ asn : a) za
pierwszy kwadrans w dzień 2-5 ct. w nocy 30 ct b) za ka
żdy następujący kwadrans w dzień 12 et. w nocy 17 ct.

III. Jazdy na m iejsca oznaczone już w taryfie 
dla fiakrów parokonnych 35 ct.

IV  Jazdy szczególne : a) Jazdy do lub od dworca 
którejbądź kolei, bez różnicy odległości pomieszkania gościa 
i użytego czasu z lekkim pakunkiem w dzień 50 et. w nocy 60 et.

Jazdy na bale publiczne lub z balów 50 ct.
P-zy jazdach do dworca za pakunek większy, którego 

gość obok siebie pomieścić nie mógłby i m usiał być na 
koźlo do płaca się 1 • ct. .

Uwagi ogólne: Jeżeli w powyżej wymienionych ja z 
dach na miejsca oznaczone, do dworca kolei żelaznej lub 
na bal, fi-aker lub dorożkarz wezwany będ-ie do poczekania, 
do powrotu lub dalszej jazdy, tedy dalsze wynagrodzenie 
należy' się według -~asu. — Jazdy za konduktem pogrze
bowym liczy się podłng cza su .— W razie podjazdu fi aura 
lub dorożkarza przed dom, winien gość za czekanie pojazdu 
przed .tomem, trwające kwadrans, zapłącie fiakrowi paro
konnemu 0 ct. dorożce zaś 10 ct. Ilość wsiadających za 
powyższą opłatą oznacza się dla fiakrów parokonnych na 4 
osoby dorosłe, dla dorożek na 2 < soby dorosło i jedno dzie
cię i lnb j dną osobę dorosłą i 3 dzieci — Za sam podjiizd 
przed dom i -zekanie ilie dochodzące Kwadransa, nie nale
ży sic żadne wynagrodzenie. — Za jazdę nocną uważa się 
czas oil ). L istopada do końca Marca po godz. 8 wieczór 
Jo 6 rano, w innych zaś miesiącach od 10 wieeżpjrędo 5 
rano.

Taryfa i rozkład jazdy koiei konnej (Tramwaju)
Za przejazd jednej jsoiu-ji I. klasą 4 et. za przejazd, 

jednej sekcji II. klasą 3 ct.
Porządek sekcyj i przestanków : (L inja I.] Dworzec 

Karola Ludwika uilca [Nowy Świat) Leona Sapiehy Ko
szary Ferdynanda — kościół św. Anuy — ob k Brygidek
— Plac Gołuchowskiek — Pawilon poezenalny — hotel 
Angielski >— Plac M arjacki —■ Plac H alicki — Plac Cłowy.

(Lilija I I )  Plac Krakowski — cerkiew św. M ikołaja
— łaźn ia  Lwewska (ulica Żółkiewska] — Podzamcze — 
ulica Zborowskich — Rogatka Żółkiewska.

Za jazdę pod górę w sekcji I, wsiadając, k ,ł • koszar 
Ferdyii. lub wyżej, p łaci się 6 a względnie 8 et. P rzejeż
dżając część sekcji, opłaca się należytośe za całą sukoję. 
Pasażerowie winni bilety zatrzymać podczas całej jazdy i 
na żądaeiei takowe koetrolorowi okazać.

P rzep isy  policyjne dla Tramwaju. Osoby nie
trzeźwe i nieprzyzwoicie ubrane, nie m >g% byę wpu-zczone 
do wag mu. — Jr t di eym nie wolno śpiewać ani hałasować 
podczas jazdy. Palenic, tytoniu wewnątrz wag au wzbro
nione. Podczat jazdy nie wolu o stać m  schodkach. Ż a 
dnych zw ierząt [ani psów], tudzież przedmiotów któreby 
►woja objętością, lun nieprzyjem ną wonią sprawiały n ie
dogodność współjadąeym, nie można z sobą do wagonu 
zabierać. Nie prędzej należy wsiadać do wagonu, dopóki 
wysiadający takowego nie opuszczą. Przedmiotów, ulega
jących opłacie akcyzowej, przed uiszczeniem takowej u ' e 
naieży brać do wagonu. — Osoby ktćre podczas jazdy z 
powodu tego przekroczenia przez miejską straż akcyzo a ą  
zatrzym ine zostałyby, muszą wysiąść i tracą prawo do ż ą 
dani zwrotu pieniędzy za przejazd zapłaconych.

Muzeum zakładu narodowego Ossoiińskioh od go
dziny 10 do 1 codziennie; popołudniu zaś od 3 do 5 
we wtorek i piątek. Wstęp wolay.

Muzeum imienia Dzieduszyokioh otwarte w n ie
dzielę od godziny 10 do 1, w środę i sobotę od 
godziny 11 do 3.

Muzeum przemysłowo w ratuszu codziennie od 
godziny 9 do 6 ; w poniedzia łek  50  ct. w inne dnie 
30 centów.



KURJER LWOWSKI.

Główny magazyn broni

Alfreda Dzikowskiego
ze Lw ow a 

poleca Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiczności

s o n  otworzoii fllji i  Tarnopolu
przy u licy  G im nazjalnej 

zaopatrzoną w  najznakom itszą broń m yśliw ską wszystkich 
istn iejących systemów i konstrukcji. Patrony do wszelkiego 
gatunku broni. R ew olw ery , przybory myśliwskie w największym 
wyborze, przybory do podróży i szerm ierki, przybory rymar- 
sko-siod larsk ie  do konnej jazdy, oraz perfinnerje i wszelkie 

artykuły  toaletowe z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych 
p o  c e n a c h ,  n a j u m i a i k c - w a ń s z y c h .  

Polecając moją now ą F ilję  łaskawym względom P. T  Pu
bliczności zaręczam za rzetelne i najpunktualniejsze wykonanie 
v szelkich łaskawych zleceń. Z wysokiem poważaniem

(10) A L F R F D  D Z I K O W S K I .

Sześć medali zasługi i dyplom uznania! 
za niezrównane wyroby 

K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W E .

K . T J  M  Y  H
uznany przez wszystkie fakultety medyczne i pierwszorzę
dne lekarskie powagi krajowe i zagraniczne, za najle
pszy środek dyetyczny i odżywczy w suchotach, w b łędni
cy, w bezczynności kiszek, w katarach płuc i żołądka. — 

F laszka 60 ct.

!!! Powietrze lasów iglastych w pokoju! 1!
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOW EGO!
Prócz m i ł e g o  z a p a c h u ,  posiada tieoszacowane 

w łasności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze 
mieszkań w tak wysokim stopniu, że jes t powszechnie po
lecane przez lekarzydo oddychania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon "0 et., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 zł.
M yd ^o z ig ie ł  so sn o w y ch

b rdzo korzystn ie  wpływa na skórę i przy mycin wydaje 
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

I. I H N A T O W I C Z
L W Ó W , sk lep y  w ła sn e  ulic.a K o p e rn ik a  1. 3, 

u lic a  H a lic k a  1. 25 , ró g  w a ło w e j, H o te l  E u ro p e j
sk i, K R A K Ó W , S u k ien n ice  1, 20 .

A L.  S  O  L t  C  K
przedtem

K a r o l  K l i m o w i e

Lwów, ul. W ałowa 1. 11. poleca

SMALEC peszteński biały 1 kl, 80 ct.

1 n 1-60 n
1 w 1-44 7)
1 n 1-20 n

1 n 1-30 n

„ do potraw solone

POWIDŁA węgierskie

RUM bremski.

ARAC de Goa i Batavia.

KONIAK prawdziwy, jak o też :

ROZOLISY i LIKIERY krajowe i zagrani
czne najtaniej.

KALAFIORY włoskie, codziennie świeże, w 
dużych, białych różach, pół kł 24 ct.

KONCESJONOWANE

Biuro wywiadowcze
i kan to r  służbowy

T -  Z b v £ i t t 5 - g
ulica jagiellońska I. 12 i róg ulicy 

Rejtana I. I.
Ma zaszczyt zawiadomić, że 
dla dogodności Szanownej P. T. 
Publiczności można dostać do 
wyboru sług kategorji  żeńskiej 
dla Lwowa, zawsze przed po
łudniem, między godziną 10. a 
11 w kancelarji Biura, tylko 

z a  opła tą  50  ct.
( la)

Świeże deserowe 
W i n o g r o n a  h i s z p a ń s k i e  

po zł. 1'60 za kilo. 
Jabłka tyrolskie 

po 6, 8, 10, 12 i 15 ct. sztuka 
M andarynki portugalskie  

po 10 et. sztuka.
Gruszki tyrolskie cytrynówki 

[32) po 8 i  et. kilo.
Marony tyrolskie duże.

po 44 ct. kilo.
Świeże K alafiory

po 60 et. kilo.
F ig i, D aktyle, Śliwki, Orzechy i 

różnorodne owoce i delikatesy

ST. M A R K IEW IC Z
we Lwowie, w Runku 1. 42.

B E G E N E K A T E U il
przywraca w przeciągu kilku dni s i
wym włosom kolor pierwotny, nada
jąc  im miękkość, nadto niszczy łu 
pież na głowie i -usuwa pryszcze

wyrzuty skórne. (26j
C e n a  f l a k o n u  80 centów. 

Dostać można *v -,ptev.e
K. KRZYŻANOWSKIEGO

we Lwowie (obok Brygidek

K a r o l  B a ł ł a b a r i
pod „ZłoTym Kogutem”

we Lwowie, poleca 
zupełnie św ieży  transport 
CHIŃSKO R O SYJSK IEJ

HERBATY
ciemno naciągającej z wybornym 

smakiem i arom atyczną wonią. 
P ó ł kl. Congou cesarskiej zł. Z.20.

„ „ Fam ilijnej , . „ 3'Z0.
„ „ Melange de MosCŚu „ 4‘20.
„ „ Im perial . . .  „ 5:20.
„ „ W ysiewkówwł. wys. „ l -l70.
„ „ Wysiewków sprow. „ 1'50.
„ „ Suoehojig org. Opak. „ _ 4‘—

Przy odbiorze 3 kilo w jednej 
paczce pocztowej opłacam porto eto 
każdej stacji pocztowej.'w kraju. [36]

Śniadania.
Zwracam uwagę Szanownej P. 

T. Publiczności, że czyniąc zadość 
wielostronnym żądaniom, utrzymywać 
będę w restauracji mej pod 1. 12 u- 
lica T rybunal-ka we Lwowie, od 
dnia 15 b. m.. wszelkie tak zimne 
jak  i gorące przekąski, po cenach 
następujących i
K aw ior astrachański . .  12 et. 
Siedź m arynow any . . 8 et.
Ryba marynowani! . . 30 et.
K iełbasa ż chrzanem  . . 5 et.
K iełbasa polska . . .  6 et. 

„  ̂ z kapustą 12 ct
P łu c jk a  .  ........................12 ct.
Flaczki 32 et.
(Knlasz c ie lęcy  . . . . f2 ct.

„ w o ło w y  - . . . 12 ct.
W ątróbka . . . . . , 12 et.
Zraz z k a s z ą ...................... 12 ct.
Nóżki cie lęce . . , . . 10 ct.

„ w ieprzow e . . . 10 ct.
P ieczeń  w ieprzow a . . 15 et.

W szelkie napoje zimne najlep
szej jakości, po cenach nader um iar
kowanych. ( 9)

Z  u szan o w an iem
Naffcuła Toepfer.

Stefania W yszyńska
przedtem [16]

H ,  R a y m o n d
we Lwowie ul. Ormiańska 1. 80. 

poleca-, swój skład jako najtańsze 
źródło do nabycia: Amerykańskich
cerat — na obicie mebli; powozów, 
w erat barchanowych na stoły — p ar
kietowych na podłogi i in n e ; rów
nież dywanów na m iarę i dywani
ków przed łóżka, oraz różnych po- 
wazowo - szm uklerskieh m aterjałów.

Y / f S / S S / S S s
'■V najviększym wybór*© JW

j  po najniższych cenach g i r  A

^k^K apy i kocyki na łóżka. j w  
Kołdry, szyte, zapałowe, z 

a v wełnianego i jedwabnego 
Y  A  we wszystkich ko- W A
jar * lorach. Jm
" Materace włosienne, f r A
fflr A  poleca magazyn

F. Knauera i Syna
jŚ F  * pod złotym Lwem

*j W  we Lwowie, plac Kapitulny.

A &  W sze lk ie  zam ów ien ia  z p row incji  u sk u te  
czn ia  się na jsp ie szn ie j  i na j lep ie j

d z i e r ż a w a
M A JĄ TEK  ZIEM SK I przy samej kolei z dobremi 

budynkami gospodarskiemi obejmujący skomasowanego ob
szaru 945 morgow, mianowicie 760 morgów najprzedniej
szej roli i 185 morgów przeważnie suchych łąk, i  pastwisk 
je s t z wiosną 1885 roku r a  la t 6 a nawet i 9 do w y  
dzierżaw ienia. (37)

Z naczne zasiewy ozime starannie wykonane.
P 9T " Po bliższe informacje zgłosić się można do 

pana D ra Klemensa Żywickiego, adw. k raj. w Tarnopolu.

Drobne ogłoszenia
do&ibłSbia roiaaita. i

H andel papieru i antykw arnia 
Stanisław a KSblera ul. Ha

licka 1. 48. poszukuje praktykanta.
(56)

• r j i e s  gniady. w_,ż(£' »e» odmiany, 
J t  • m ar L .83jK jjfeihął 14. b. m. 
— Łaskawy- /.atrzymawea raczy go 
zwrócić na nifcę Kilińskiego 1. 2. za 
wynagrodzeniem. [6 1)

F ortepian o &*/t oktawach 
fabryki Simona je s t do sprze

dania pod 1. 10 na I. piętrze przy 
ulicy Franciszkańskiej. (59)

W Rusku przy a rod .e  murowa
nej . kilometrów od stacji 

kolejowej Krasne je s t zaraz do wy
dzierżawienia na la t kilka młyn 
wodny na rzece Bugu o jednym  a- 
merykańskim a 4 zwykłych kam ie
niach. 149)

Bona z dobremi świadectwami 
do m ałych lub nieco starszych 

dzieci poszukuje posady. Móvd po 
niemiecku i po po polsku. Zgłosze
n ia  pod 1. L . "W. w Admin. „Kur. 
Lwow“ . [ó J

Poszukuje do nabycia Jdomu 
ogroSem za 2.0OU do 8.u0:» w 

obrębie Lwowa; mający chęć d< 
sprzedania zechce się J Ł lo s ić  lis 
townie do Admin „Kur. Lwow. 
pod adresą : Realność 1. 4. (S7)
X iY  pow odu zw in ięcia  handlu 
A fX  w ysprzedaż korali szur r- 
ków yeh i biżuterji koralow ych  
po zniżonych stałych cenach 
ul. Koralnicka 1. i .  [2 ]

Pań, panien wylecz'a pod riysre- 
cją z bladaczki, upławów, nad

miaru. ubytku lub patologicznego bra
ku regularności, specjalista chorób 
płciowych i-rzy ulicy Piekarskiej i 
6. parter. Przyjm uje od godz. 1—2 
nopoł. od 6—7. Na listy  zamiejsco
we pod adresem „Dzion“ odpowiedź 
natychm iast. f S l r

Uzdoln iona panna arsza 
posznituje miejsca w domu za

możnym ; szyje bieliznę F  suknie 
krój francusk: posiada. Mogłaby
także pełuió obowiązki bony lub za
rządczym  domu. Wiadomość u pani 
Piebendowskiej 1. 15 ul. W ałowa 3 
piętro. • (58]

‘. ̂ m m m m m m ,

Y ubrcu ii  s uoepj.

2 pokoje alkierz i kuchnia na 
I. piętrze przy ulicy Zimorowi- 

eza 1. 3 od 1. lutego do najęcia.
f42)

5 )  A lub 6 pokoi z ogrodem 
ŚJy  i przynależyt ościami do
najęcia. Bliższa wiadomość ul. Ły
czakowska 1 70; (7j

pokoje z nyżą, kuchnią, spiżar- 
n ią i przynaleźytośeiasai na I. 

piętrze przy ulicy Akademickiej 1. 
do najęcia._______________ [~2ri]

P iekarnia nowo /restaurow ana 
przy placu Benedyktynek pod 1. 

4. zaraz do wynajęcia. B liższa 
wiadomość tamże. [55]

ijtt.
W ezwanie 

DO PANA JÓZEFA JAGERMANNA PROFESORA.
POMTECHNIK! WE LWOWIE.

Ponieważ wszelkie wezwania u- 
stne i pisemne nie odniosły pożą
danego - skutku i pan nie raczyłeś- 
się dotąd wywiązać z obowiązku 
swego wobec mej osoby przyjętego 
ua siebie, przeto wzywam pana pub
licznie do usprawiedliw ienia ®ię %: 
postępowania takiego jakiego nie„ 
zwykł dopuszczać się żader. czło
wiek prawy, ę u d z . ą  w ł a s n o ś ć  
s z a  i łu j  ą c y.

Pan przyznasz. że postępnyia 
sposobem wyłudziłeś znaczną kwotę 
udemnie, którą obecnie frymarczysz 
w sposób godny pospolitego w zys- 
kiwaeza a niegodny stanowiska pro
fesora o. k. Politechniki.

J  żeli tedy w przeciągu trzech 
dni nie uczynisz zadoś zobowią
zaniu i po jedenasto letnim zwle
kaniu nie załatw isz spiawy ze mną, 
musisz mię do cddanla całej 
sprawy pod sąd opinji publicznej i 
wykazania twego niecnego ze mną 
postępowa ia nieuczciwego, na jakie 
jedynie pasożyt społeczeństwa zdo
być się może. (53)

A lfred  Tlolijńslci.

Wydawca: W o jc ie ch  M an ieck i.
R e d a k to r  naczelny i  odpowiedzialny: 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego."

D o A. Z.
Proszę o dotrzymanie przyrze

czenia danego mi na b lu masko
wym w roku 18 4 „na dochód we
teranów z roku lS 3 i“. ( 4]

W ys-Czarny.
feStej-c,.

Rewakowicz Henryk.


